Dziś plakat okładka gry „Wojna o pierścień” 


specjalnie dla wielbicieli trylogii J.R.R. Tolkiena  tekaci 


„Władca pierścieni”! Trzy tomy tej fantastycznej, je 
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stolicą 
XXVI Igrzysk Olimpijskich 


Liczy 3 miliony mieszkańców rytów. Bogactwa naturalne i roz- 
Położona jest na południowym  winięty przemysł sprawiły, że 
krańcu gór Appalachów, nad rze- w ciągu ostatnich trzydziestu lat 
ką Chattahoochee. Założono ją |liczba mieszkańców zwiększyła 
w 1837 roku. W czasie wojny se- Się aż sześciokrotnie. Posiada 
cesyjnej miasto zostało spalone dwa uniwersytety i wiele innych 

Tu działał noblista, pastor Mar- WYŻSZYCH uczelni 
tin Luther King, bojownik o prawa R WARSA AERO TA Te 
LR Aro (EMOROWEWYCZ mu właśnie zawdzięczać może 

RON = metropolia Georgii fakt, że za 
USA OR ak praz ałnsch sześć lat stanie się stolicą ig- 


rzysk. Jackson potrafił bowiem 
(przemysł drzewny, samochodo- przeprowadzić skuteczną kam- 


wy, lotniczy, spożywczy) i hand- panię reklamową. O tym. jak 
lowych. W pobliżu znajdują się doszło do wyboru Atlanty na gos- 
bogate złoża węgla kamiennego,  podarza olimpiady w 1996 roku 
żelaza, cynku, azbestu, miki i pi- piszemy na str. 12 


ZAKOPANE (PAP). Już (O a 
pięć lat działa w Zakopa- Galeria pod Tatrami 
nem Galeria Władysława 
Hasiora — jedna z najczęś- — 
ciej odwiedzanych placó- 4 
wek kulturalnych miasta 
Galeria jest własnością 
Muzeum Tatrzańskiego 
a na jej podstawową eks- 
pozycję składa się sto dzieł 
wybitnego artysty ofiaro- 
wanych miastu. Organizo- 
wane są tu też spotkania, 
wieczory plastyki i muzyki 
oraz liczne wystawy prac 
artystów z kraju i zagrani- 
cy 

W okresie pięciu lat Ga- 
lerię Hasiora zwiedziło 
prawie 150 tysięcy osób, 
odbyło się kilkadziesiąt wy- 
staw, koncertów i spotkań 
artystycznych 

Fot. archiwum 


ponii z marką HONDA CONCERTO. Posiada Napęd od silnika przenoszony jest za 
on nadwozie czterodrzwiowe z dodatkowy- 
mi piątymi drzwiami z tyłu 
ż Silnik umieszczony jest z przodu, poprze- 
cznie w stosunku do osi pojazdu, a napęd od ENGZOLE ZENON DUTKIEWICZ 
niego przenoszony na przednie koła. Ma on 
Rzecz dziwna, lecz prawdziwa: Anglicy,  rzędowo umieszczone 4 cylindry, na każdy 
którzy mają niezwykle długie i przebogate cylinder przypadają po 4 zawory. Zawory 
tradycje w dziedzinie konstrukcji i budowy uruchamiane są dwoma wałkami rozrządu 
pojazdów samochodowych, w latach osiem- umieszczonymi w głowicy — jeden z wałków 
dziesiątych przeżywali kryzys, który nieo- otwiera zawory ssące, drugi zaś wydecho- 
mal nie skończył się zanikiem zaintereso- * we. Zasilanie w mieszankę paliwową od- 
wania ich pojazdami na międzynarodowych bywa się za pośrednictwem wtrysku. 
rynkach motoryzacyjnych. Uratowali ich ci, Układ chłodzenia silnika ma bardzo małą 
którzy od nich „pobierali nauki”, a więc pojemność, zaledwie 1,2 litra płynu, co umo- 
Japończycy. Największy na terenie Anglii _ żliwia szybkie nagrzanie silnika ( w polskim 
producent samochodów — koncern Rover fiacie 125 pojemność układu chłodzenia wy- 
Group mógł dzięki firmie Honda uczynić nosi 6,7 litra). Układ wydechowy wyposażo- 
swoje produkty znów konkurencyjnymi. ny jest w katalizator. Silnik o pojemności 
W dzisiejszym kąciku prezentuję samo- roboczej 1590 cm sześc. osiąga moc 82 kW 
chód osobowy ROVER 216 GSi. Powstał on (111 KM) przy 6300 obr/min. i stopniu sprę- 
na bazie samochodu produkowanego w Ja-  żania 9,1: 1. 


ROVER 216 GSi rozwija prędkość mak- 
pośrednictwem 5-przekładniowej skrzyni symalną 189 km/h, a średnie zużycie paliwa 
biegów. Hamulce przy wszystkich kołach są przy prędkości 100 km/h wynosi 10,3 I 
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REDAKCYJNA 


t ow nę * 
To jest to! 


Już zwątpiłam w „Świat Młodych” Aż 
tu nagłe, zupełnie przypadkowo wzię- 
łam do ręki „Świat Młodych”, otwieram 
środek, a tu... BOMBA! STRZAŁ w „107. 
Teraz to jest znów nasz świat — „Świat 
Młodych”. Bardzo, bardzo dziękuję po- 
mysłodawcy rubryki „GWIAZDY ITA- 
LIA'90". To jest to, czego brakowało tej 
gazecie, rubryki o sporcie. 

Dowiedziałam się od koleżanki, że był 
specjalny numer „Świata Młodych” po- 
święcony ltalii'90. Albo nie było mnie 
wtedy w domu w Warszawie, albo go 
przeoczyłam, w każdym razie nic takie- 
go nie widziałam w kioskach na Żolibo- 
rzu. Bardzo żałuję, że nie jestem w po- 
siadaniu tego numeru. Jestem fanką 
porządnego, światowego futbolu, do 
szaleństwa zakochaną w narodowej re- 
prezentacji Holandii. Dostałam od kole- 
żanki wycinek ze „ŚM”, w którym opisu- 
jecie drużynę Holandii w grupie F. 

Znów nabrałam sympatii do gazety, 
znów zaczęłam biegać po kioskach, 
a wszystko z powodu jednego, ale jakże 
ciekawego artykułu o kapitanie drużyny 
RFN Lotharze Matthaeusie. Mam do was 
ogromną prośbę, jeżeli moglibyście ją 
spełnić, bylibyście najwspanialszą ga- 
zetą pod słońcem i zawsze miałabym do 
was zaufanie. Jak już wspomniałam, 
kocham drużynę Holandii, jeżeli więc 
zamieścilibyście w „ŚM” nastronie 4 ar- 
tykuł o którymś z piłkarzy w pomarań- 
czowej koszulce, np. o R. Gullicie — ka- 
pitanie „pomarańczowych tulipanów”, 
M. van Bastenie — królu strzelców z lat 
88-89, najlepszym piłkarzu Europy czy 
Franku Rijkaardzie albo o bramkarzu 
van Breukelenie — byłabym wam bar- 
dzo wdzięczna. Co prawda gwiazdami 
w ltalii to oni nie byli, lecz to za ich 
sprawą rozegrany został najciekawszy 
mecz Mondiale'90 — *Holandia-RFN. 
Wkońcu Holendrzy są mistrzami Europy 
1to mistrzostwo zdobyli w pięknym stylu! 

Już teraz wierna czytelniczka z War- 
sząwy — Magda. 


* 


Chcecie Maya? 


Mam 14 lat. Mieszkam w małej wiosce | 


Michałowo w woj. leszczyńskim. Do 
„Świata Młodych” piszę po raz pierw- 
szy. Gazetę prenumeruję już od dawna 
(od czasu, kiedy kosztowała 5 zł) i bar- 
dzo mi się podoba. Najbardziej lubię 
„Gwiazdozbiór”, „Tomika” i komiksy. 
Obecnie drukowana książka E. Niziurs- 
kiego jest także niczego sobie. 

Ja i moi koledzy chcielibyśmy wie- 
dzieć, co będziecie drukować po niej. 
Jeśli nie macie jeszcze sprecyzowanych 
planów, mamy propozycję: jeszcze nie 
była drukowana żadna książka Karola 
Maya. Old Surehand wszystkim by się 
spodobał. Chcielibyśmy też się dowie- 
dzieć czy macie jakieś materiały o filmie 
pt. „Karate Tygrys” oraz o Jeanie-Clau- 
de Van Dame. Wiemy o nim tylko, że był 
mistrzem Europy w karate. A czy grał 
w filmach „Czerwony Orzeł* i „Krwawy 
sport"? Prosimy o zamieszczenie tego 
w „Gwiazdozbiorze”. 

Marcin 
OD REDAKCJI: Mamy dla Was pomyśl- 
ną wiadomość. Niebawem znajdziecie 
w „Gwiazdozbiorze” swojego idola 
— Jeana-Claude Van Dame. To spot- 
kanie na pewno będzie interesujące, bo 
o Jeanie będzie wiele wiadomości. A co 
do Karola Maya: chętnie drukowalibyś- 
my jego powieści. Nie wiemy tylko co na 
to inni czytelnicy? Napiszcie — chcecie 
Maya? 

Dla Ciebie, Magdo, mamy też dobrą 
wiadomość — teraz w „SM” będzie 
bardzo, bardzo dużo sportu. (bs) 


Nasze sprawy (© Nasze sprawy © Na 


my, robiamów 


Ona na niego 
nie zasługuje 


Spędzałam wakacje na obozie. 
Było cudownie, wesoło, aż zjawił 
się ON. Wszyscy na niego czekali, 
ciągle mówili: „Niedługo przyje- 
dzie Andrzej”, Andrzej to, And- 


rzej tamto. Nie zwracałam na to. 


uwagi, nie przyszło mi do głowy, 
że to musi być jakiś ósmy cud 
świata. Aż przyjechał i zrozumia- 
łam, skąd te zachwyty: wysoki, 
przystojny, dowcipny, opiekuń- 
czy, mądry, ani trochę niezarozu- 
miały, bardzo koleżeński, sympa- 
tyczny — tak sympatycznego 
człowieka jeszcze nigdy nie spot- 
kałam. Nie jest to opinia zakocha- 
nej, bo wszyscy go strasznie lu- 
bią. A ja najpierw też go tylko 
polubiłam. Ale zaczęliśmy częś- 
ciej rozmawiać i po pewnym cza- 
sie wyczułam, że on mnie traktuje 
trochę serdeczniej niż inne dzie- 
wczyny. Zaprzyjaźniliśmy się, 
mieliśmy swoje porozumiewaw- 
cze miny i często śmialiśmy się 
z czegoś tylko my. 

Pewnej nocy, leżąc i myśląc 
o nim, itęskniąc do chwili, gdy go 
zobaczę na apelu, zrozumiałam, 
że się zakochałam. Gdy to zro- 
zumiałam, trochę mi ulżyło, ale 
jednocześnie uświadomiłam so- 
bie mój problem. Otóż on ma 
dziewczynę, Gośkę. Ona była na 
tym obozie. Jest młodsza od nas, 


©lIrena 


IRENA — imię pochodzenia greckiego. 
Eirene w tym języku oznacza „„,pokój”. 
Irena — takie imię nosiła żyjąca w VIII 


RAR WARDER "= 


w 

Poradnia pod sorduszkiem od dwóch tygodni czeka na Waszo | 

trudno z nich wybrnąć w pojedynkę, mając za powlornika tylko zmoczoną | 

Piszcie, pomyślimy razem, może uda się niektóro sprawy zobaczyć w inni fr 04 ź 

Skorzystajcie z naszogo doświadczenia. Obie jestośmy do Waszej dys © Pe. £. 
w | YARO LEA I OMEGA 


Nasz adres: „Świał Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Poradnia pod sorduszkiem” 


ma 13 lat, alo bardzo rozwinięta. 
Jest bardzo ladna, bardzo zgrab- 
na i pięknie ubrana, aloe głupia 
| pusta, a w dodatku nieuczciwa 
w stosunku do niego, bo zanim on 
przyjechał, spotykała się z innymi 
chłopcami. 

Na ostatniej obozowej dysko- 
tece było żle między nimi, nie 
mogłam znieść tego, jak ona go 
traktuje, i powiedziałam mu, że 
widziałam ją z Waldkiem i nie 
tylko... Wtedy on mnie przytulił 


bez słowa. Nie wytrzymałam I wy- 


znałam, że go kocham. Na to on 
powiedział, że też mnie kocha jak 
przyjaciółkę i żebym trzymała 
nos do góry. Popłakałam się mu 
w sweter, wytarł mi nos swoją 
chusteczką i delikatnie mnie po- 


całował. Zapisaliśmy swoje tele- * 


fony. Przed końcem obozu dał mi 
swoje zdjęcie z dedykacją: „Mini- 
strowi — Prezydent" (to z naszej 
obozowej zabawy). 

Po wakacjach spotykaliśmy się 


już kilka razy, dzwoni do mnie . 


często, zaprasza do kina, na lody, 
na spacer. Moja mama i cała 
rodzina też już mówią tylko o nim, 


traktują go jak mojego chłopaka. - 


Kocham go coraz bardziej, chcia- 
łabym z nim założyć rodzinę (o- 
czywiście w przyszłości), bo 
wiem, że pasujemy do siebie, 
wiem, że byłby dla mnie dobry, 
czuły, opiekuńczy. Ale on ciągle 
chodzi z Gośką (niechętnie o tym 
mówi, ale nie zaprzecza, gdy go 
pytam), a mnie traktuje , jak siost- 


wieku cesarzowa bizantyjska. Po śmierci 


swojego męża — cesarza Leona IV objęła 
imieniu syna 
— dziesięcioletniego Konstantyna VI. Nie 
się specjalnie wojnami 


rządy jako regentka w 


interesowała 


z Arabami, Frankami i Bułgarami, a swą 
energię władczyni 


poświęcała głównie 
walce z obrazoburstwem (ikonoklazm, ob- 
razoburstwo — to średniowieczny kieru- 
nek religijny zwalczający kult obrazów 
i figur religijnych). Gdy, mimo pełnoletno- 
ści syna, nie dopuszczała Konstantyna do 
tronu — bunt gwardii pozbawił ją cesars- 
kiego stanowiska. W jakiś czas potem 
Irena, powodowana żądzą władzy, kazała 
oślepić własne dziecko. Ta zbrodnia wzbu- 


dziła powszechną grozę. Legenda głosi, 


że słońce, po czynie cesarzowej, nie chcia- 


ło wzejść przez 17 dni... 


Kącik przyjaciół 


Jestem szatynką o niebieskich 
oczach. Mam 14 lat, a na imię mi 
Aneta. Interesuję się historią staro- 
żytną, muzyką i tańcem disco. Zbie- 
ram naklejki i plakaty. Bardzo lubię 
czytać książki i pisać listy. Chciała- 
bym znaleźć wśród czytelników 


Jest łatwe ani 


„Świata Młodych” prawdziwych przy- 
jaciół. Mam nadzieję, że odezwiecie 
się do mnie, Aneta Zaręba, Łętkowice 
101, 32-108 Łętkowice;. Bardzo chcę 
poznać nowekoleżanki i nowych kole- 
gów. Mam nadzieję, że uda mi się to 
dzięki „Kącikowi Przyjaciół”. Mam na 
imię Gabriela i jestem zielonooką 
szatynką. Chodzę do VIII klasy. Moje 
zainteresowania są dość nietypowe. 
Uwielbiam jeździć motorem i grać 


W 802 roku rewolucja pałacowa pozba- 
wiła Irenę tronu. Resztę swoich dni była 
cesarzowa spędziła w ubóstwie na wyspie 
Lesbos. Irena została zaliczona w poczet 
świętych przez kościół wschodni — zape- 
wne z powodu jej walk z ikonoklazmem 
i przywrócenia przez nią — w 787 roku na 
soborze w Nicei — kultu obrazów. 


Na Irenę 


Mądrość rozwaga I pokój 

uśmiech na który nie ma ceny 

i trwanie pomimo wszystko 

oto jest portret Ireny 

(Łucja Danielewska — ,„Fraszki na Laszki'') 


Irena 


Imię zanadto pełne znaczenia prawie nigdy nie 


$, 
L 


rę”. Nie wiem, co mam robić, 


żeby z nią zorwał, bo ona napraw=- 


dą na niego nie zasługujo,w ogó* 
le nie pasują do siebie. Co z tego, 
żo jost taka ładna, przecież liczy 
się wiorność. Czy on tego nie 
rozumie? (Andrzej ma 17 lat) 
„Mucha”, 15 lat 


Oczywiście, że rozumie. Wia- 
domo, że nie należy jeść dużo 
słodyczy, bo od tego się brzydko 
tyje, że papierosy to trucizna, że 


"opalanie się „na czekoladkę” Jest 


bardzo niezdrowe. Ale Jośli się to 
lubi, jeśli chce się tego bardzo, to 
rozum, choć tupie nogami w pro- 
teście, cichnie w końcu bezradnie 
l wyszemrze tylko czasem nie- 
śmiałe ostrzeżenie. 

Tak bywa I ze związkami mię- 


* dzy ludźmi. Tak bywa z miłością. 


Rozum, intuicja, sympatla, którą 
się czuje, mówlą: patrz, to jest 
ktoś dla ciebie. Ma wszystkie za- 
lety, które cenisz. Pasujecie do 
siebie, no, na co czekasz! A ty, 


* owszem, bierzesz z tej znajomo- 


ści ciepło, przyjmujesz podziw, 
odpłacasz przyjazną serdecznoś- 
cią, ale... ciągnie cię do kogoś 
innego. I nic na to nie możesz 
poradzić. 

Tak chyba jest z Andrzejem. 


” Dla niego Gośka nie jest pusta, 


adziecinna. Nie głupia, a naiwna. 
Nie nieuczciwa, _niewierna, 
a trzpiot (może zresztą tak właś- 
nie jest?). Uczucie każe bagateli- 
zować wady ukochanej, w niedo- 


sze sprawy 


4 
5 


statkach charakteru  widzjąć 
wdzięk. Ukochanej? Może to zby 
duże słowo na określenie Pozycji 
Gośki w związku z Andrzejem, Co 


o nich wiesz? Niewlolo. On nia 


ale niechętnie o tym 
wie dorosły chłopak 
zdaje sobie sprawę, że chodząc 
ztrzynastoletnią dziewczynką nie 
Jest całklem w porządku wobec 
niej I wobec siebie. | powszech. 
nle przyjętych obyczajowych 
norm. „Chodzenłe* co Innego 
znaczy dla Gośkl, co Innego dla 
Andrzeja. Innych przeżyć szuką 
w nim trzynastolatka, innych sie- 
demnastoletni chłopak. 

Czy znajomość z Tobą jest 
ucieczką od tamtego, niepokoją- 
cego go związku, czy jest to przy- 
Jaźń po prostu, czy rodzące się 
głębsze uczucie? Nie wiem. 
*Wiem jednak, że w stosunku do 
Ciebie Andrzej jest uczciwy. Nie 
składa deklaracji bez pokrycia. 

Co zrobić, żeby z nią zerwał? 
Nic. Nie obrzydzać Gośki, nie „ot- 
wierać oczu” Andrzejowi, nie in- 
trygować. Bronić Waszą znajo- 
mość przed atmosferą napięcia 
Nie zwierzać mu się z marzeń 
o założeniu rodziny z nim w roli 
głównej. Czekać. 

Czasem ta metoda prowadzi do 
happy endu, ale gwarancji suk- 
cesu nie daje. 

kJ ALFA 


odpowiednie: 


dziecko żywe, roześmiane i radosne, nieraz pod 
ciężarem jego 


Czasem wyjdzie do ogrodu różowiutkie śpiewa- 


jąc jak 


skowronek radośnie i cienko, * 


- . wtem rączki mu opadną, sukienka zrobi się jak 
zwiędły liść... 


Przypomniała sobie, że jest Irenką. 


Kobiecie już imieniem samym radość, pocalu- 
nki, zmienne 


szczęścia i nieszczęścia rokuj. 


lecz nie wkładaj na nią płaszcza z marmuru 
i wieńca z brązu 


zowiąc ją: „Pokój”. 


Czasem taka „się zdarzy jak cichy zmierzchowy 


kwiat lub biały 


milczący ptak: 


ma wąskie dłonie, włosy długie, gładziutkie, 
4a o cokolwiek ją t 


spytać — cicho szepce: „Tak”. 


To jest kamień drogi, perła i diament, I serce 
pełne szczęścia, ę 


a światom równa jej cena. 
Tej jednej, jedynoj na miliony, nie spotkasz 


nigdy, nigdyl... 


( 
| 
I ta jost prawdziwa Irena. | 


(Kazimiera lllakowiczówna — „Portroty Imion”) 


w pllkę nożną. Pasjonuje mnie rów- 
nież muzyka disco | taniec. Nie zno- 
szę klamstwa, wysoko cenię praw- 
dziwą przyjażń. Proszę, piszcie do 
mnie, Gabriela Ponikowska, Lubnowy 
Male, 82-552 Obrzynowo; . Jestem 
wesołą 15-latką o ciemnych włosach 
i nieblesko-zielonych oczach, Intore- 
suję się muzyką pop I disco. Uczę sią 
języka niemieckiego. Szukam przyja- 


ciół. Oto mój adres; Katarzyna Grze- 


lak, ul. Karłowicza 4/74, 50-506 Jola" 


nla Góra; . Bardzo lubią czytać „Śwlał 
Młodych". Mam nadzieją, ża znajdą 
Przyjaciół wóród Innych czytalników 
Mam 12 lat, niobieskio oczy I królkio. 


czarne wlomy. Zbiaram znaczki! wido 
kówki. Lubią czytać książki I robić na 
drutach, Pozdławiam Was sordoczni9 
l czekam na listy, Monika Szymanek: 
ul. Łowczyńskiego 7a/6, 50 544 
Gdańsk Nowy Port. 


HE" LEW  WPEWES”| RETTE EEE WORKER O DTI m0 OZ AAC 


Ś Młodych” rozmawia 

'E) z Bartkiem bujczyńskim, 

_ uczniem jednej z londyńskich szkół. 

- —Powledz Bartek, jak to właściwie 
Jest; masz 14 lat, a już chodzisz do 
_3 klasy „high school”, czyli naszej 
szkoły średniej. 


— Bo w Anglii jest inaczej niż 
ww Polsce. Po skończeniu czterech 
—_ klas szkoły podstawowej rozpoczyna 
__ się naukę w średniej — sześcioklaso- 
«wej. Świadectwo ukończenia tej szko- 
ły można otrzymać już poS latach i iść 


do pracy. Można też uczyć się rok” 


dłużej, zdać "egzaminy, taką naszą 
maturę, i rozpocząć studia. 

— A dlaczego wybrałeś męską 
szkołę? 

— To nie ja, to mama wybrała. Na 
początku było mi wszystko jedno. Te- 
raz wolałbym chodzić do koedukacyj- 
nej. E 

— Dużo masz lekcji? 

— Każdego dnia pięć — po 50 
minut. Zaczynają się o 8.50 i kończą 
o 15.40. Krótkie przerwy trwają pięć: 
minut. Jedna godzinna przeznaczona 
jest na obiad, druga — 25-minutowa 
— na jakiś drobniejszy posiłek. 

Niektórzy przynoszą kanapki. Ja 
korzystam ze stołówki, w której moż- 
na kupić np. frytki, surówki, także 
pełny obiad. Kosztuje około półtora 
funta. 

— To dużo? 

— Lody z ulicznego automatu ko- 
sztują pół funta... 

— Podręczniki na ten rok już sobie 
pewnie kupiłeś? 

— Wszystkie dostaliśmy w szkole. 
| zeszyty też 

— A jak wygląda nauka? Przycho- 
dzisz na pierwszą lekcję i... 

— Dziesięć minut między 8.50 
a 9.00 wychowawca poświęca na 
sprawdzenie listy. Obecność spraw- 
dzana jest potem na każdej lekcji. 
 _— Wszystkie lekcje masz w jednej 
klasie? 

— Nie, mamy klaso-pracownie, jak 
w Polsce — chemiczno-fizyczną, ma- 
tematyczną... 

— A jakie przedmioty masz w trze- 
ciej klasie? 

— Oprócz tych, o których mówiłem, 
jeszcze biologię, angielski, pracę i te- 


chnikę, intormatykę:> Nie, informaty= 
kę miałem w zeszłym roku. Jeszcze 
wf... 

— Lekcje wyglądają podobnie jak 
w polskiej szkole? 

— To zależy od nauczyciela. Na 


matematyce np. nie ma wykładów. 


Mamy książki, zeszyt |- pracujemy 
indywidualnie albo w grupie. 

— A |Jak czegoś nie wiesz? 

— To idę do nauczyciela i on mi 
tłumaczy. Inaczej jest na angielskim 
— połowa lekcji przeznaczona jest na 
wykład, druga na ćwiczenia. 

— A prace domowe? 


— Czy lo znaczy, żo szkola otwarta 
Jest również po lekcjach? 

— Oczywiście. Są koła przedmioto- 
wo. W kole komputerowym np. mamy 
16 komputerów „Mc Intosh”. Jest też 
studio telewizyjne. Dopiero zaczy- 
nam w nim działać, a już mam za sobą 
pierwszy występ przed kamerą. 
W planie mamy zrobienie specjalne- 
go programu dla uczniów. 

— Do polskich szkół wróciła w tym 
roku religia... 

— My też mamy religioznawstwo. 
Nikt się nie modli, poznajemy tylko 


Podczas wakacyjnej wędrówki wokół Londynu Bartek znalazł się w Greenwich, 
miejscu, przez które przebiega zerowy południk Ziemi. Tu również zwiedził 
wspaniały żaglowiec o nazwie Gutty Sark, jeden z ostatnich brytyjskich kliprów 


— Nauczyciele czasami zadają do 


domu jakieś wypracowanie, ale bar- - 


dzo rzadko. Na odrobienie lekcji wy- 
starczy mi pół godziny dziennie. 

— Uczysz się jakiegoś języka obce- 
go? 

— Francuskiego. | całą godzinę, aż 
do obrzydzenia, rozmawiamy po fran- 
cusku. 

— Chwaliłeś się, że masz dużo 
zajęć sportowych... 

— Owszem. Gramy w piłkę nażną, 
rugby, cricketa, siatkówkę, koszyków- 
kę, badminton... Jestteż tenis stołowy 
i ćwiczenia na drabinkach albo z cię- 
żarkami. Większość tych zajęć od- 
bywa się jednak po lekcjach. Rok 
szkolny dopiero się zaczął i nie wszy- 
stkie koła zainteresowań i kluby już 
działają. Ale w drużynie piłki nożnej 
będę na pewno. 


różne wyznania, ich historię... Może 
dlatego, że w Szkole są Murzyni, Hin- 
dusi, Chińczycy. Jest nawet jeden 
Czech i Rosjanin. Religioznawstwa 
uczy nas nauczyciel przygotowany do 
tego przedmiotu. 

— A jak w ogóle idzie ci nauka; 
więcej masz piątek czy... 

— Tu nie stawia się stopni w ciągu 
roku szkolnego. Czasem tylko za ja- 
kieś szczególnie ważne wypracowa- 
nie. Oceny wystawiane są na koniec 
roku w specjalnym zeszycie wraz 
z opiniami nauczycieli poszczegó|- 
nych przedmiotów i wychowawcy kla- 
sy. I nie piątki i dwóje, tylko: a, b, c, d, 
e. „A” to nasza piątka, „e' — zero 
albo pała. 

— Skoro na lekcji nie stawia się 
stopni, skąd wiadomo, jak się kto 


N 


uczy? O tym, czy zdaje się do następ- 
nej klasy, można się dowiedzieć do- 
piero pod koniec roku? 

—Nie trzeba się dowiadywać, bo tu 
się klas nie powtarza. 

— No a jak uczeń ma same dwóje 
I pały? 

— Nic. Idzie dalej, aż do piątej 
klasy, kończy normalnie szkołę, tyle 
ż0 nie ma żadnych kwalifikacji. 

—Aco to za zeszycik, który tu leży? 

— To dzienniczek szkolny, Mam 
wnim plan lekcji. Zapisują tu również 
zadania domowe. Pod koniec każde- 
go tygodnia musi je podpisać któroś 
z rodziców | wychowawca. 

— Na (llmach ogląda się anglels- 
kich uczniów w eleganckich mundur- 
kach. Ty leż w takim chodzisz? 

— Tak, chociaż nie wszyscy na to 
zważają. Mar niebieską marynarkę, 
czr r spodnie | buty, białą koszulę 
| krawat w niobiesko-żólte pasy. 

— A co oznacza ten emblemat na 
kleszonce twojej marynarki? 

— To jest dąb — symbol naszej 
szkoły, A pod nim napis — w wolnym 
tłumaczeniu brzini mniej więc»j tak: 
uczę się, aby być pożytecznym dla 
społeczeństwa, a nie z myślą o sła- 
wie. 

— Te buty musisz w szkole zdejmo- 
wać? 

—Nie, z workiem się do szkoły nie 
chodzi. Kiedy jest chłodno, ciepłe 
ubrania chowamy w specjalnych szaf- 
kach; każdy uczeń ma taką samą. Na 
dużej przerwie chowam tam także 
plecak. 

— Między chłopcami często wybu- 
chają awantury... 

— Jaksilniejszy nie lubi słabszego, 
to go walnie i już. Czasem zdarzają 
się regularne bójki, bardzo fajne 
— muszę przyznać. 

— Skoro tak, muszą być również 
kary. 

— Są, ale nie za bójki, bo nikt 


z nauczycieli o nich nie wie. Tak samo 


zresztą jak o tym, czy ktoś pali mari-- 
huanę albo wącha proszek... Za lżej- 
sze przewinienia zostaje się po lekc- 
jach — 20 minut, 40, godzinę lub dwie. 
Jeśli to nie skutkuje, nauczyciel pisze 
skargę da rodziców, Po kilku takich 
listach może przyjść kolej na zawie- 
szenie ucznia na kilka dni. Ostatecz- 
nością jest wywalenie ze szkoły. Ja 
jednak takiego przypadku nie pamię- 
tam. 

— Wśród chłopców panuje ostatnio 
moda na noszenie kolczyków 
w uszach... 

— Teoretycznie nauczyciele na to 
nie pozwalają. Ale ja sam właśnie 
myślę o tym, żeby sobie przekłuć 
ucho. 

— Ładna historia, Licząc się z tym, 
że za rok czy dwa rodzice wrócą do 
kraju, chodzisz także do polskiej 
szkoły... 

— Tak. Dwa razy w tygodniu 
—w środy i soboty. 

— Mógłbyś porównać naukę w pol- 
skiej szkole | angielskiej? 

— Wolę angielską. Mniej jest ner- 
wów, spięć. Może niższy jest w niej 
poziom matematyki czy chemii i fizy- 
ki, ale np. praca i technika... Ho, ho 
— sam sobie zaprojektowałem i zro- 
biłem zegarek. 

— Wspominaleś o wycieczkach... 

— Dużo jest wyjazdów za miasto, * 
do szkolnej posiadłości pod Londy- 
nem. Latem są tam organizowane 
obozy. Chodzimy do teatrów, kin. No 
i są wycieczki za granicę. W tym roku 
np. wybieram się do Austrii na narty. 

— Może więc, na koniec, powiesz, 
dlaczego znalazłeś się w Anglii? 

— Przyjechałem z ojcem, który tu 
pracuje. 

— Dziękuję ci za rozmowę. 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 


Bartek (w środku) i jego cioteczne rodzeństwo nie wyglądają na zadowolonych. 
Morze Północne nie należy do najcieplejszych. I choć plaża czynna jest przez 
całe lato, kąpać się pewnie nie będą 


Przywitanie gen. Andersa przed Domem Polskim w Jerozolimie. Kwiaty wręcza 
Ewa Piątkiewicz 


P o syberyjskich lepiankach, bara- 
kach w perskich obozach swój 


pierwszy po latach dom znalazły pol- 


skie dziewczynki w Betanii, w Pales- 
tynie. Tak wspomina Betanię Irma 


Stypułkowska: ,,7o miejsce, gdzie już 


Z ziemi nieludzkiej do Ziemi Świętej (3) 
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nie zaznałyśmy ani głodu, ani prag- 
nienia. To nasza pierwsza na obczyź- 
nie szkoła, regularne godziny pracy, 
dyscyplina, odrabianie lekcji, choć 
tak trudno było przyzwyczaić się do 
nowego trybu życia, skoncentrować 
myśli, usiedzieć na miejscu, gdyż do- 
tychczas nasze dnie wypełnione były. 
inną treścią ”” 

Wychowawcy nie bardzo jednak sa- 
mi wiedzieli jak traktować swoje pod- 
opieczne. No bo gdzie właściwie przy- 
szło im pracować: w szkole czy 
w szpitalu? Młodość jest jednak nie- 
spożyta. W krótkim czasie prawidło- 
wo żywione, podleczone, otoczone 


troskliwą opieką dzieci nabrały sił 
i można było zorganizować dla nich 
szkołę z prawdziwego zdarzenia. lde- 
alne miejsce na nią znaleziono w nie- 
odległym Ain-Karem — „źródle win- 
nic”. W listopadzie 1942 r. powstał 
tam Ośrodek Polskich Dziewcząt 

40 lat później komendantka ośrod- 
ka — Julia Masłoń pisała: „Ani przez 
chwilę nie myślałam, że spędzę tam 
aż trzy lata i że ta mała kolonia, 
licząca załedwie 80 dziewcząt w wie- 
ku od 5 do 14 lat, przekształci się 
w duży ośrodek — szkołę, liczącą 
ponad 200 uczniów, 60 osób persone- 
lu, która stanie się prawdziwą kuźnią 


młodych charakterów, wychowywa- 
nych w duchu i według hasła harcers- 
kiego „Bóg, Honor i Ojczyzna. ' 
Dziwić może liczebność kadry 
w stosunku do nie za dużej gromady 
uczniów, ale trzeba wiedzieć, że w oś- 
rodku mieszczącym się w poklasztor- 
nym budynku oo. Białych była 6-letnia 
szkoła powszechna, pełne gimnaz- 
jum I klasy licealne, internat, własna 
kaplica, świetlica, biblioteka, sklepik 
szkolny. Ośrodek miał własną admi- 
nistrację, pracownię krawiecką, pral- 
nię. Prowadzono tu gospodarstwo do- 
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AMojna 
s Żietścienń 


JE rudno podejrzewać o jakie- 

kolwiek mistyczne cechy tak 
prozaiczną rzecz jak placek z cia- 
sta pokryty żółtym serem z przy- 


prawami i pomidorami. A jed- 
nak... 

Polecam .z całym przekona- 
niem młodym ludziom płci obojga 
tę amerykańską obyczajową ko- 
medię w reżyserii debiutanta na 
dużym ekranie — DonaldąPetrie. 
Mimo banalnej, na pierwszy rzut 
oka, intrygi — jest to film bardzo 


udany 


W małym nadmorskim miaste- 
czku Mystic, w pełni turystycz- 
nego sezonu, tylko wczasowicze 
bawią się i wypoczywają — mie- 
szkańcy zaś pracują szczególnie 
intensywnie. Przez miejscową 
pizzerię przewalają się tłumy. Jej 
właścicielka — Leona, która za- 
zdrośnie strzeże tajemnicy wyjąt- 
kowego smaku swego ciasta, mu- 
si więc przyjąć aż trzy pomoc- 
nice. Są nimi sympatyczne przy- 
jaciółki — siostry Daisy i Kat 
Araujo oraz Jojo, pełna tempera- 
mentu, zabawna wybranka mło- 
dego rybaka Billa Mantijo. Każda 
z dziewcząt jest inna. Śliczna Dai- 
sy marzy, by spotkać złotego 


„księcia z bajki” i w ten sposób 
wyrwać się ze środowiska nieza- 
możnych, amerykańskich Portu- 
galczyków. Liczy, że pomoże jej 
w tym uroda. Jej siostra Kat 
w gruncie rzeczy marzy o tym 
samym, ale ucieczkę do lepszego 
życia, społeczny awans, ma za- 
pewnić jej nauka. Dziewczyna in- 
teresuje się astronomią i, mimo 
problemów finansowych, zdecy- 
dowana jest jakoś zarobić pienią- 
dze i wstąpić na uniwersytet 
w Yale. Jojo— żywe srebro— nie 
ma aż takich ambicji. W pizzerii 
czuje się na właściwym miejscu 
Pociągają ją również spodziewa- 
ne rozkosze małżeńskiego życia 


ale... okropnie się boi, iż po ślubie 
zamieni się w poważną, grubą 
matronę — jak jej matka i ciotki 
Motorem ,„napędzającym” ak- 
cję całego filmu są trzy historie 
miłosne, równie różne, jak ich 
trzy bohaterki. Każda z dziewcząt 
inaczej przeżywa uczucie, każdej 
przynosi ono co innego... niż się 
spodziewa. Reżyser portretuje 
przy tym różne środowiska społe- 
czne. Daje to okazję do celnych 
obyczajowych obserwacji, no i do 
piętrzenia przezabawnych sytua- 
cji, których oczywiście w tym 
miejscu zdradzać nie wypada 
Myślę, że wiele dziewcząt prze- 
żywa podobne rozterki sercowe 


i historie filmowych bohaterek 
pomogą im spojrzeć na siebie 
i swoich chłopców z dystansu. 
Istnieje jeszcze, prócz zabawo- 
wego, dodatkowy walor obecno- 
ści tego filmu na polskich ekra- 
nach. „Mystic Pizza” uzmysławia 
widzom zarówno młodym jak i do- 
rosłym — jak bardzo polska mło- 
dzież różni się swoim stosunkiem 
do pracy (a przez to do życia 
w ogóle) od młodzieży amerykań- 
skiej. Nie chodzi tu naweto to, że 
zarobkowa praca młodych ludzi 
w czasie wolnym od nauki jest 
u nas czymś wciąż wyjątkowym, 
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Zespół De Mono 
rusza w trasę kon- 
certową, promującą 
przede wszystkim 
nową płytę tej grupy. 
Początek koncertów 
— 19 października 
w Krakowie. Oto 
szczegółowy kalen- 
darzyk: 20 — Sosno- 


wiec, 21 — Biels- 
ko-Biała, 22 — Zab- 
rze,23 — Wrocław, 


25 — Poznań, 26 
— Szczecin, 27 
— Słupsk, 28 — Elb- 
ląg, 29 —  Byd- 
goszcz, 30 — Wroc- 
ław. 

Jak zapewnił 
mnie Marek Kości- 
kiewicz, De Mono 
przypomni także 
największe przebo- 
je z pierwszej płyty. 
Cały koncert ma być. 
wydarzeniem artys- 
tycznym sezonu. 
Trzymamy za słowo, 
zobaczymy... 

Fot. MARIUSZ 
PIETROŃ 
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DE MONO 
AKCJI! 


Raz już byli I bardzo się 
podobali. Zawiłają do nas 
po raz wióry. Wystąpią ty- 
Iko raz! W Warszawie, 
w Sall Kongresowej 23 paź- 
dziernik. 


— Dorastaliście w muzykal- 
nej rodzinie... 

— Oak, było nas dziesięcio- 
ro, siedmiu chłopców | trzy 
dziewczynki, Nie mieliśmy 
wielu dóbr materialnych, ale 
mieliśmy wszystko to, co było 
nam potrzebne do godnego ży- 
cia. Uczono na, że mieć siebie 
nawzajem — to najważniejsze, 
że Jezus jest centrum wszyst- 
kiego. To były wspaniałe do- 
świadczenia... Cała nasza ro- 
dzina śpiewała w kościele. 
Śpiewanie było dla niej, i dla 
nas, czymś więcej niż czyta- 
niem nut. Traktowaliśmy je ja- 
ko posłanie... 

„ — Podobno w waszej rodzi- 
nie istniały aż dwie grupy mu- 
zyczne?! 

— To prawda: The Winans 
i Winans Part 2, w której muzy- 
kowały najmłodsze dzieciaki. 

— Już wasze pierwsze male 
płyty trafily na Top 20, choćby 
„l.O.U. Me”... 

— Tak, dlatego z zaintereso- 
waniem oczekiwano naszego 
pierwszego albumu. Ukazał 
się w roku 1987, miał tytuł „Be 
Be 6 CeCe Winans*. Jego pro- 


ducentem był Keith Thomas. - 


W roku 1988 pojawiła się na- 
stępna płyta „Heaven”, także 
zrealizowana we współpracy 
z Keith Thomasem. 


BeBe Si CeCe 


AB 


WINAŃS %/ 


W Polsce! 


— Które z naszych piosenek 
najczęściej trafiały na listy 
przebojów? 

— „Jl.0.U.Me” dotarł do pier- 
wszej pozycji Christian Radio, 
także „For Always”. „Love Sa- 
id NotSo''i „Change You Natu- 
re' znalazły się na Top 10 
Christian Radio... 

— Odbiciem tej rosnącej 
z roku na rok popularności 


były nagrody... 


— Tak—w roku 1987: Gram- 
my Awards i GMA Dove 
Awards. Szczerze mówiąc by- 
liśmy tymi nagrodami mocno 
zaskoczeni. Mieliśmy przecież 


tylu konkurentów w swojej ka- 
tegorii, czyli Soul Gospel... 

— Czy nie kusiło was, żeby 
zmienić styl, proponować mu- 
zykę bardziej komercyjną? 

— Pieniądze na pewno są 
pokusą, ale nie one są dla nas 
najważniejsze. Śpiew nie jest 
dla nas zawodem, nawet hob- 
by, to nasze powołanie, to coś 
co powinniśmy w życiu robić 
Śpiewanie jest naszym wyzna- 
niem wiary. Mamy nadzieję, że 
warszawska publiczność przy- 
najmniej niektóre z naszych 
utworów wykona wspólnie 
z nami. 
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mowe, uprawiano ogród, a nawet ho- 
dowano świnie. 

A skoro o świniach.. 

Wielu Arabów w Ain-Karem szybko 
nauczyło sią mówić po polsku. Syn 
burmistrza np. na akademiach urzą- 
dzanych w ośrodku przemawiał w na- 
szym języku i to — podobno — bez- 
błędnie. Nie wszyscy byli jednak tak 
uzdolnieni. Pewien handlarz, zapomi- 
nając zapewne o rygorach swojej reli- 
gli, sprowadzał na zamówienie wiep- 
rzowinę. „Kiedyś — wspomina Mary- 
sila Jaworska — spotkał kilka swoich 
klientek w autobusie akurat kiedy za- 
mówione mięso było do odebrania, 
więc korzystając z okazji, tak je o tym 
powiadomi: „„Bani świnia, bani Świ- 
nia; a bani bardzo duża świnia”. Ta 

bardzo duża świnia” najwidoczniej 
zamówiła bardzo dużo mięsa. (Mała 
uwaga: w języku arabskim nie ma 
głoski „p”, słąd zamiast „pani Ara- 
bowie wymawiali „bani”.) 

Polskie dzieci interesowały się 
obyczajami Arabów, oni zaś pod- 
chwytywali niektóre nasze zwyczaje 
Na przykład wielkanocny  Śmi- 
gus-dyngus 

Wróćmy jednak do samego ośrod- 
ka. Tak opisywała go Mieczysława 
Gawlak: „Nasza szkoła — Ośrodek 


Polskich Dziewcząt — Gniazdo Lecha 


ymim dwupięt- 
tornym Ojców 
steczka i na 
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rysy. Z frontu zaś, duże płaskie po- 
dwórze wysadzone jest akacjami 
i morwami, których cień daje przyjem- 
ny chłód. Podwórza i domu strzeże 
biała, smukła figurka Matki Boskiej 
Różańcowej. W dole, z prawej strony 
budynku jest sad, który należy do 
szkoły. Zbieramy w nim morele, śli- 
wki, migdały i figi. Po głodzie i chło- 

zie Rosji takie rozkosze są nieocze- 
kiwane. 

Takich polskich szkół i ośrodków 
jak w Ain-Karem było w owym czasie 
więcej, nie tylko w Palestynie. Także 
w Egipcie, w Indiach, południowej 
Atryce. Pod wieloma względami tutej- 
sza placówka była jednak szczegól- 
na. Jako jedyną polską szkołę prowa- 
dzono ją systemem harcerskim. 
Wspominane przez Mieczysławę Ga- 
wlak „Gniazdo Lecha'* obejmowało 
gromadę zuchową i dwie drużyny 
harcerskie. 

W maju 1943 r. odbywa się tu Zlot 
Chorągwi ZHP z całej Palestyny 

Ośrodek w Ain-Karem ma swoich 
wypróbowanych przyjaciół. Świetnie 
układa się współpraca z 5 Kresową 
Dywizją Piechoty pod dowództwem 
gen. Zygmunta Szyszko-Bohusza. Żo- 
łnierze wspierają polskie dzieci nie 
tylko materialnie. Kiedy tylko mogą, 
przyjeżdżają tutaj. Te dziewczynki (i 
kilku chłopców, bo i oni tu trafili) są 
dla nich cząstką Ojczyzny, zastępują 
im rodziny, własne dzieci. Znajdują 
czas na odwiedzenie ośrodka genera- 
łowie Anders i Zamorski, ministrowie 
Kot i Mikołajczyk. 

Odbywają się w Ain-Karem liczne 
akademie, wieczornice, odczyty, uro- 
czyście obchodzi się rocznice — Po- 
wstania. Styczniowego, odzyskania 


Niepodległości. Dziewczynki wysta- 
wiają spektakle teatralne. Ośrodek 
staje się prawdziwym centrum kul- 
turalnym dla przebywających w Pale- 
stynie Polaków. 

Wakacje spędzają dzieci na obo- 
zach harcerskich. Często wyjeżdżają 
na wycieczki. Zwiedzają nie tylko Pa- 
lestynę, także Egipt, Syrię, Liban. 
W ośrodku kładzie się duży nacisk na 
wychowanie religijne. Jak zresztą 
mogło być inaczej tu, w Ziemi Świę- 
tej? Na polską pasterkę jeżdzi się 
więc do Betlejem, a Droga Krzyżowa 
wiedzie na Golgotę. 

Młodość bywa jednak niesforna 
i ma swoje prawa. Zula Kowals- 
ka-Kindlelin opowiada: „W okresie 
przygotowań maturalnych w drugiej 
klasie licealnej, w dniu świętego Jana 
odbyło się uroczyste nabożeństwo 
w kościele zakonnym, na którym ze- 
brała się cała nasza szkoła. Msza Św. 
celebrowana była przez 'biskupa 
w asyście naszego księdza kanonika 
i miejscowego kleru. Trwało to wszys- 
tko bardzo długo i od czasu do cząsu 
duchowni zasiadali w bocznych ław- 
kach, słuchając pobożnych pieśni 
chóru. Byłyśmy już tym wszystkim 
bardzo znuzżone, a końca wciąż nie 
było widać. Myśl moja wybiegała mi- 
mo woli do przygotowań maturalnych; 
właśnie powtarzałam „„Krzyżaków”. 
Patrząc na dostojników Kościoła, gdy 
znowu zasiedli w ławkach, przypom- 
niałam sobie słowa Maćka z Bogdań- 
ca i nie myśląc o konsekwencjach 
powiedziałam dosyć głośno do kole- 
zanek: „Chodzą, chodzą, a jak się 
zmęczą, to se siedną*. Ku mojemu 
przerażeniu cała druga licealna (było 
nas osiem), wybuchnęła gromkim 


śmiechem. Zostałyśmy natychmiast 
wyrzucone z kościoła, wybuchł skan- 
dal na wielką skalę, że najstarsza 
klasa źle się zachowuje, że nam brak 
respektu, powagi itd. A przecież to 
tylko literatura! O młodości chmurna 
i durna! 

Że chmurna to na pewno, ale dur- 
na? Władysław Zachariasiewicz 
w marcu 1943 r. pisał w „Dzienniku 
Polskim": 

„Dzieci uczą się same, rozumiejąc, 
że muszą nadrobić zmarnowany 
okres blisko trzech lat. Trzeba je 
nawet, jak mówi jedna z wychowaw- 
czyń, odrywać od nauki (...) Nic dziw- 
nego, że w tej atmosferze dziewczy- 
nki w ciągu sześciu miesięcy przero- 
biły dwie klasy. Warto nadmienić, że 
wszystkie dzieci bez wyjątku uczą się 
języka angielskiego". 

300 dzieci uczyło się w Ain-Karem. 
Dwukrotnie przeprowadzano egzami- 
ny dojrzałości. Na świadectwach ma- 
turalnych przeważały oceny bardzo 
dobre. 

Stopniowo ubywało uczniów: wyje- 
żdżali z Palestyny, najczęściej do An- 


glii— w ramach łączenia rodzin wojs- 
kowych. 

We wrześniu 1947 r. rozpoczęto 
jeszcze, jak zwykle, nowy rok szkolny, 
nie dane jednak było go zakończyć 
W Palestynie zmieniła się sytuacja 
polityczna, mnożyły się konilikty ara- 
bsko-żydowskie, wojna wisiała w po- 
wietrzu. Ośrodek przestał być oazą 
spokoju. W lutym 1948 r. opuścili go 
ostatni Polacy. 

Wychowanki Ośrodka Polskich 
Dziewcząt w Ain-Karem mimo upływu 
lat wciąż utrzymują ze sobą łączność 
W 1979 r. zorganizowały w Londynie 
swój światowy zjazd. Koleżeńskie lis- 
ty wciąż krążą między Stanami Zjed- 
noczonymi i Nową Zelandią, Anglią 
| Gwatemalą, Kanadą i Luksembur- 
glem, Australią j Polską. Wszędzie 
tam mieszkają starsze już dziś panie. 
które łączy pamięć o dzieciństwie 
odebranym im na nieludzkiej ziemi, 
a przywróconym na Ziemi Świętej 

Opracował na podstawie „Ain-Ka 
rem Ośrodek Polskich Dziewczą! 
Polska Fundacja Kulturalna. Londyn 
1988 

KRZYSZTOF MASŁON 


Polskie harcerki na Drodze Krzyżowej na prawdziwą Golgotę 


„ATAS”, pan Andrzej Sławiński. 
— Chodziło o to, by dzieci po- 
znały rodzinny kraj rodziców i do- 
skonaliły się w języku polskim. 
Staraliśmy się wybrać miejsce 
charakterystyczne dla Mazur, 
a jednocześnie oddalone od wiel- 
kowczasowego ruchu turystycz- 
nego. Wybór padł na Skorupki 
— niewielki, sympatyczny ośro- 
dek na skraju małej osady leśnej. 
Cisza, spokój oraz urok tego mie- 
jsca pozwalają na całkowity re- 
laks. Wycieczki, zabawy, rozgry- 
wki sportowe, dyskoteki, ogniska, 
no i oczywiście rejsy żeglarskie 
— chyba każdy powinien znaleźć 
coś dla siebie. 


Oni o nas 


MACIEK (75-/atek z USA, na 
obozie zyskał sobie przydomek 
„Amerikano” i wkrótce stał się 
obiektem westchnień większości 
dziewcząt): — Przyjechałem ze 
Stanów na wakacje do dziadka 
i przy okazji trafiłem tutaj. Dużo 
nowych koleżanek i kolegów. Są 
fajni, ale trochę inni niż w Amery- 
ce. Tam żyje się chyba bardziej 
na luzie. Nie matakiej dyscypliny. 
Jak jest dyskoteka, to się wszyscy 
bawią i nie trzeba nikogo nama- 
wiać, żeby tańczył, a tu najpierw 
dużo krzyku, że chcemy dysko- 
teki, a potem tańczy tylko parę 
osób. A reszta się boi? 

Co mi się w Polsce najbardziej 
nie podoba?.. U nas jak chłopak 
chce chodzić z dziewczyną, to nie 
ma takich korowodów jak tu — ta- 
kich podchodów, zabiegów, wsty- 
du i nie wiem czego tam jeszcze. 
Jedno drugiemu o tym mówi i al- 
bo to drugie chce chodzić, albo 
nie. | dorośli się specjalnie do 
tego nie wtrącają. 

A co mi się podoba?.. Bardzo 
serdeczne są kontakty między lu- 
dźmi. Są gościnni i uczynni, 
a szczególnie chyba... dla gości 
zagranicznych. 

JAŚ (Anglia, 14 lat, każe się 
wszystkim nazywać właśnie Ja- 
siem, a nie Jankiem, jest sym- 
patyczny i bardzo lubiany): — Na 
ten obóz wysłali mnie rodzice. 
Z początku miałem do nich o to 
duże pretensje, bo wakacje 
chciałem spędzić z moimi przyja- 


ciółmi z Anglii. Na szczęście nie 
jest tu tak źle, jak sobie wyob- 
rażałem. Poznałem dużo miłych 
koleżanek i kolegów. Z niektóry- 
mi się już nawet zaprzyjażniliś- 
my. Fajne macie zabawy i gry 
sportowe, takie na wesoło. Tylko 
nie wszyscy się w nie włączają, 
tak jakby się bali czy wstydzili? 
Czego? 

To dobry pomysł, że są jachty 
i można żeglować. Bardzo lubię 
żeglarstwo. Chociaż wolałbym 
nie takie długie, kilkudniowe 
w końcu trochę nudne rejsy, tylko 


MAREK (z Litwy, 13-latek z Wil- 
na. obozowiczom ze Skorupek 
nie utrwalił się w pamięci niczym 
szczególnym): — Polska to wspa- 
niały kraj. Poznaliśmy tutaj dużo 
ciekawych zabaw i piosenek. Ba- 
rdzo fajne są ogniska, ze śpiewa- 
niem i z konkursami. Nauczyliś- 
my się też żeglować na jachtach. 
Zwiedziliśmy wiele zabytków: 
Starówkę i Zamek w Warszawie, 
a na Mazurach — klasztor 
w Świętej Lipce oraz kwaterę Hit- 
lera „Wilczy szaniec'”* pod Kęt- 
rzynem. 


MY,WY, 


krótsze, kilkugodzinne pływanie. 
| przydałoby się więcej wycieczek 
gdzieś do miasta. Albo żeby 
w ogóle taki obóz zrobić w mieś- 
cie, to byłoby więcej atrakcji, bo 
tam są przynajmniej różne sklepy 
i lokale. 

Najbardziej mi się nie podoba- 
ją sanitariaty! Na dworcu to myś- 
lałem, że będę musiał wyjść, tak 
było brudno. A tu, w ośrodku 
— nie zawsze jest ciepła woda 
pod prysznicem. A podoba mi się 
wszystko inne. W ogóle w Polsce 
jest ciekawiej, niż myślałem. 

BORGIASZ (13-latek 'z Belgii, 
znany na obozie z - wilczego 
wprost apetytu — po podwójnych 
naleśnikach i pizzy potrafił wchło- 
nąć jeszcze 9 porcji (!) lodów): 
— Jest bardzo fajnie... tylko cza- 
sami może trochę nudno, bo nie 
ma żadnych sklepów. Jeden we- 
wnętrzny sklepik ze słodyczami 
| owocami, tu w ośrodku, nie roz- 
wiązuje sprawy. Macie zato fajne 
lasy i jeziora — w Belgii takich 
nie ma. 

Najbardziej mi się niepodoba 
właśnie to, że mało jest w Polsce 
sklepów, barów, kawiarni, 
a w małych miejscowościach nie 
ma ich w ogóle. Na Zachodzie 
w każdej niewielkiej wsi jest 
sklep i bar. A podoba mi się.. 
piętrowe łóżko, na którym śpię. 


Bardzo mi się tu podoba! A naj- 
bardziej chyba swoboda i radość 
z jaką wszystko robicie. To jest 
wspaniałe! 


My o nich 


AGNIESZKA (74 lat): — Obóz 
jest fajny, tylko przy ogniskach 
nie wszyscy potrafią się bawić 
i śpiewać — szczególnie ci z Za- 
chodu — nie umieją albo nie chcą 
się przyłączyć do zabawy. Dużo 
lepiej wychodzi to Polakom z Lit- 
wy. Ale poza tym są oni... jakby 
z boku. 

Największą atrakcją na obozie 
są rejsy żeglarskie. Szkoda tylko, 
że są tak krótkie. W 2 czy 3 dni nie 
można popłynąć nigdzie dalej, 
a tak byśmy chcieli. 

PAWEŁ (73 lat): — Myślałem, 


że podszlifuję na tym obozie swój, 


angielski, no i nie bardzo się to 
udało. Polonusi z Anglii rozma- 
wiają z nami głównie po polsku, 
z tym, że czasem jest to takie 
„murzyńskie'* gadanie — śmie- 
sznie przekręcają słowa i jest 
z tego trochę zabawy. Poza tym 
są trochę dziwni: nie interesują 
ich specjalnie ogniska ani wycie- 
czki, ani nawet rejsy. Na dobrą 
sprawę, to trudno wyczuć, co ich 
może rzeczywiście zająć. 

PIOTR (wychowawca): — Kto 
by mógł przypuszczać, że mło- 
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dzież tak bardzo się może różnić 
mentalnością i wychowaniem. 
„Anglicy” zaskakują brakiem do- 
brych manier i wręcz arogancją 
— nie mogą na przykład pojąć, że 
na pościelone łóżko nie wchodzi 
się w butach. W pokoju zajmowa- 
nym przez dziewczęta z Anglii był 
zawsze taki niesamowity bała- 
gan, że czegoś takiego nie wi- 
działem nigdy na żadnym obozie! 
Najgorszy był początek, kiedy 
większość z nich podchodziła do 
nas z dużą rezerwą, dopiero po- 
tem sie ..przekonali”, jakoś roz- 


NE 


kręcili i dopasowali do obozu. 
Wyraźnie widać, że niestety więk- 
szość z nich została do Polski 
wysłana przez rodziców wbrew 
swym chęciom. Nie mają oni do 
rodzinnego kraju ojców żadnego 
sentymentu. Nie jest w stanie ich 
porwać ani nasza historia, ani 
proponowane atrakcje turystycz- 
ne. Na wycieczkach, organizowa- 
nych przecież głównie z myślą 
o nich, ciągnęli się na szarym 
końcu okazując większe zaintere- 
sowanie jedynie mijanym skle- 
pom. Wyraźnie widoczne jest ich 
nastawienie jedynie na chwilową 
przyjemność — nawet zabawą 
szybko się nudzą. 

Zupełnie inaczej niż dzieci pol- 
skie z Litwy — te „chłoną Pol- 
skę”. Dla nich jesteśmy prawdzi- 
wą Ojczyzną — krajem ciekawym 
i atrakcyjnym. Ale iw tym wypad- 
ku widać różnice w mentalności 
i pewne zahamowania, które 
przeszkadzają im zbliżyć się do 
naszych dzieci. Na dodatek opie- 
kunka, która z nimi przyjechała 
— mimo naszych usilnych prób 
zintegrowania wszystkich uczest- 
ników obozu, swą grupkę trzy- 
mała na uboczu. 

Wszyscy jednak wyjeżdżali 
z obozu zadowoleni i pytali 
o przyszły rok. Więc chyba ślę 
podobało! 

OLGIERD LEWAN 
Fot. autora 


Laboratories — opracowali ge- 
nerator słoneczny, który może 
zmienić dotychczasowe możli- 
wości uzyskiwania prądu elekt- 
rycznego ze Słońca. Generator 
słoneczny. a ściślej tzw. foto- 
woltaiczny koncentrator, jestjuż 
w takim stadium opracowania 
konstrukcji, że wkrótce możliwe 


będzie produkowanie jego wer-_ 


sji rynkowej. 

Idea urządzenia jest prosta. 
Naukowcy postanowili wzmoc- 
nić strumień światła słoneczne- 
go padający na ogniwa słonecz- 
ne. Zrobili to w prozaiczny spo- 
sób — za pomocą odpowied 
nich soczewek. Generator ma 
więc 12 wykonanych z tworzywa 
sztucznego tzw. soczewek Fres=* 
nela, dzięki którym koncentra< 
cja światła padającego na ko- 

- mórki 12 ogniw krzemowych 
jest 100-krotnie większa niż nor- 
malnie! W efekcie sprawność 
baterii słonecznych wynosi po- 
nad 20 proc. A 

W ciągu trzech lat nowego 
rodzaju generatory mogą poja- 
wić się na rynku. Zespół nauko- 
wców celowo użył ogniw krze- 
mowych — tańszych i bardziej 
rozpowszechnionych niż ogni- 
wa z arsenku galu. Gdyby sko- 
rzystano z tych ostatnich, wów= 
czas osiągnięcie 20-procento: 
wej sprawności byłoby łatwiej 
sze, ale chodziło przecież 
o urządzanie, które można by 
stosunkowo tanio produkować 

Dodatkowym elementem kon 
contrującym światło są umiesz 
czone tuż nad ogniwami pryz 
matyczne konstrukcje — ekrany 
nakierowujące światło, a jedno* 
cześnie chroniące przed prze 
grzaniem sieć przewodów od 
prowadzających wytworzony 
prąd. 

Kolejnym interesującym roz 
wiązaniem jest powłoka nanie 
siona na obie powierzchnie so 
częwek umieszczonych w pew 
nej odległości od ogniw, zamon 
towanych w korytkowoj obudo: 
wie generatora 
Ma ona właściwości antyreflek 


alonecznego 


syjne, jest wykonana z roztworu 
tfluorku magnezu | zwiększa 
transmisję światla 0 2 proc. Nia 
Jestto dużo, alo wiadomo, że l tą 
drogą można w pewnym stopniu 
zwiększyć eloktywnońć ponera 
tora slonecznego. Dlatogo oba 
enie poddaje sią próbom powla 
ki również z innych materiałów 


w" 
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Tak wyglądał proces tkania w czasach dawnych faraonów. Rysownik 
odtworzył tę czynność na podstawie naściennych rysunków, znalezio- 
nych w czasie wykopalisk w grobowcu 


d hałaśliwego i pełnego 
ruchu centrum stolicy 
Egiptu — Kairu — wystarczy 
przejechać kilka kilometrów 
na południe w stronę Gizy, 
z jej wiecznie tajemniczymi 
piramidami, aby na brzegu Ni- 
lu trafić na specjalny ponton. 
Ale to nie jest zwykły środek 
komunikacji. Jest on bowiem 
nieco podobny do amfiteatru 
i taką zaraz będzie spełniał 
rolę. Ma jeszcze dodatkową, 
na razie ukrytą funkcję z „„in- 
negó wymiaru”: stanowi „we- 
hikuł czasu”... Wsiadamy więc 
i odbijamy od brzegu. 
WEHIKUŁ ZAWIEZIE NAS 
W PRZESZŁOŚĆ. | to w prze- 
szłość odległą o 5000 lat! Na 
razie nic nie zapowiada rewe- 
lacji. Ale oto wpływamy mię- 
dzy zielone ściany z roślin pa- 
pirusu, a dokładniej — cibory 
papirusowej, z której włókien 
sporządzano rodzaj papieru 
do pisania już w IV tysiącleciu 
p.n.e. Tuż obok — drzewa 
sykomor, czyli oślich fig, a tak- 
że krzewy granatowca z duży- 
mi purpurowymi owocami. 
| już nie słyszymy szumu mias- 
ta, zapominamy o zgiełku i ru- 
chu metropolii, którą przed 
chwilą opuściliśmy. Wpływa- 
my w inny, frapujący świat: do 
wyspy Jakuba na Nilu. Na niej, 
na obszarze 150 000 m? znaj- 
duje się wieś z czasów farao- 
nów | dynastii... 


NAJPIERW WITAJĄ NAS 
BOGOWIE. Płyniemy siecią 
kanałów, a ten główny — „ka- 
nał mitologiczny” — jest jakby. 
królestwem ówczesnych bo- 
gów. Ich posągi stoją na obu 
brzegach, patrząc niemo, jak 
przed wiekami, a potwierdze- 
niem ich wieczności są wido- 


Woda zawsze była i jest ceniona w Egipcie. Dlatego dzban ze świeżą wodą do picia 
przenosi się ostrożnie, by nie uronić ani kropli 


„WEHIKUŁEM CZASU” 


czne stąd wielkie piramidy fa- 
raonów Cheopsa, Chefrena 
| Mykerinosa w Gizie. Pierw- 
szy przystanek przy wiosce, 
zbudowanej dokładnie tak, jak 
przed tysiącami lat. Stale mie- 
szka tu i pracuje około 300 
osób, żyją pozornie tak Jak za 
faraonów w tym tętniącym 
swoim rytmem wielkim mu- 
zeum na świeżym powietrzu. 

TAK KIEDYŚ WYGLĄDAŁO 
NA CO DZIEŃ. Fellachowie 
spulchniają ziemię motykami 
i drewnianymi sochami za- 
przężonymi w woły. Żurawia- 
mi czerpią wodę z kanałów. 
Sierpami ścinają zboże, by po- 
tem na kolistym klepisku wy- 
młócić ziarno kopytami cho- 
dzących w kółko wołów. Moż- 
na też obejrzeć kamieniarzy, 
pracujących metodami i na- 
rzędziami sprzed wieków, 
a także garncarzy, rybaków, 
tkaczy, cieśli a nawet produce- 
ntów pachnideł i maści. A to 
przecież tylko niektórzy z mie- 
szkańców i pracowników 
„wioski faraona”. Trzeba jesz- 
cze zobaczyć proces produkcji 


wina | wytłaczania oliwy. Zre- 
sztą zapach tego tłuszczu uno- 
si się nie tylko nad całą wyspą, 
bo nie tylko w starożytnej ale 
I wdzisiejszej egipskiej kuchni 
jest on nagminnie używany. 
NIE  WYSIADAJĄC NA 
BRZEG można więc obejrzeć 
pracę dawnych Egipcjan. Ale 
jak mieszkali, jak wyglądały 
ich domy? Trzeba wysiąść 
z „wehikułu'”, obejrzeć we- 
wnętrzne życie wioski. Oto 
wchodzimy do willi bogacza, 
obok — gliniana lepianka bie- 
dnego chłopa. Podczas gdy 
zamożna dama siedzi przed 
lustrem i namaszcza się esen- 
cjami zapachowymi, żona fel- 
lacha, odziana w zgrzebną 
szatę, miele między kamienia- 
mi ziarno na mąkę, a potem 
piecze z niej najprostsze pla- 
cki chlebowe. Można spróbo- 
wać: dokładnie tak samo sma- 
kowały pięć tysięcy lat temu. 
Pozostaje do odwiedzenia je- 
szcze jeden zakątek: miejsce 
poświęcone starożytnym bo- 
gom, ze świętym jeziorkiem, 


| DO WIOSKI FARAONA 


pomieszczeniami dla kapła- 
nów, a nawot miejscami mu- 
miflkowania ciał umarłych... 

NIE ZROZUMIESZ EGIPTU 
BEZ WYCIECZKI DO WIOSKI 
— brzmi jedno z haseł rekla- 
mowych tutejszych biur turys- 
tycznych. | to chyba prawda, 
bo ta skrócona Ściągawka zhi- 
storii imperium nad Nilem po- 
zostaje na zawsze w pamięci 
odwiedzających. A cała spra- 
wa ma swój początek w 1964 
r., gdy były dyplomata dr Has- 
san Ragab kupił wyspę Jaku- 
ba, by wskrzesić na niej — po 
tysiącletniej przerwie — upra- 
wę cibory i produkcję papiru- 
sa. Przedsięwzięcie powiodło 
się, a potem — od rzemyczka 
do koziczka — wyrosła z cza- 
sem wioska faraona. 

Pomysł godny pozazdrosz- 
czenia; ciekawe, czy u nas już 
ktoś pomyślał o podobnych hi- 
storycznych przedsięwzię- 
ciach. Takich nie od święta, 
ale na co dzień. 

(wg „Horizont”, 
ilustr. „NG”, sj) 


Także dziś używana jest taka „maszyna”, jaką posługiwali się 


Egipcjanie przed tysiącami lat: prasa do wyciskania oliwy 
z oliwek. Napęd: siła ludzkich mięśni 


Ten sklep mogę z czystym 
sumieniem nazwać salonem 
optycznym. W eleganckim, wy- 
łożonym modnymi kaflami 
wnętrzu, wśród owalnych lus- 
terigustownych lad kręciły się 
— przeważnie — panie. Prze- 
ważnie młode i eleganckie, 
z wielkim nabożeństwem do- 
bierały okulary. Wiadomo co 
znaczą dobrze dobrane, ładne 
ramki, gdy już człowiek (zwła- 
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Czy pan nie mógłby... 


szcza kobieta) nosić je musi. 

Więc w „moim salonie op- 
tycznym było przytulnie i miło. 
Wokół — szmerek rozmów, 
właśnie na temat owych ra- 
mek... 

Nagle drzwi brutalnie trzas- 
nęły i rozległ się mocny, męski 
głos: Czy pan może dać mi 
jałmużnę! Wszystkie głowy 
odwróciły się ku drzwiom, 
w których stał młody i silny, na 


oko 18-letni, mężczyzna. Nie 
speszony, powtórzył tonem 
wcale nie proszącym: Czy pan 
może...! 

Właściciel sklepu nerwowo 
sięgnął do szuflady, mrucząc 
pod nosem: O Boże, to już dziś 
trzeci... 

Któraś z klientek grzebała 
w portmonetce, wyraźnie szu- 
kając odpowiedniego na 
tę okazję banknotu. | już, 


już ów młodzieniec odszedłby 
„wsparty', gdyby ciszy nie 
przerwało pytanie zdumionej 
niedużej dziewczynki: Mamo, 
dlaczego on nie pyta, czy nie 
mógłby tu czegoś zrobić?! 
Przed sklepem jest pełno 
śmieci naniesionych przez 
wiatr?! 

Czar prysł! Pani cofnęła rę- 
kę z portmonetki, właściciel 
sklepu — z szuflady. Ktoś po- 
wiedział: No właśnie, czy on 
nie mógłby popracować?! 

Pożegnało nas wściekłe 
„cholera” i trzask drzwi. Mło- 
dy człowiek najwyraźniej nie 
rad potrzebował, lecz po pro- 
stu — pieniędzy. 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


Złote 
bakterie 


We francuskim mieście Orle- 
an działa pierwszy w tym kraju 
I chyba pierwszy na świecie za- 
kład, w którym bakterie wytrąca- 
ją złoto z siarczków metali. Cała 
operacja odbywa się w specjal- 
nych reaktorach. W ciągu doby 
otrzymuje się 3 gramy złota z ka- 
żdych 100 kg złotonośnych siar- 
czków. Metoda „bakteryjna” jest 
zdecydowanie lepsza od chemi- 
cznego oczyszczania, przede 
wszystkim jest tańsza | ekologi- 
cznie czysta. (b) 


P ewien pan na tę wystawę 
przyszedł prosto z pogrze- 
bu. Jeszcze pięć dni temu kole- 
ga, wytrawny grzybiarz, po- 
chwalił mu się udanym zbio- 
rem. Niestety, był w tym zbiorze 
też muchomor sromotnikowy 
— najbardziej trujący z grzy- 
bów, a zarazem jedna z najbar- 
dziej trujących roślin świata... 


Przyjaciel niefortunnego 
grzybiarza przybiegł więc zaraz 
na tę jakby dla niego specjalnie 
otwartą ekspozycję, by raz jesz- 
cze przypatrzyć się okrutnemu 
grzybowi. Nie przypadkiem naj- 
mocniej tu wyeksponowanemu. 

Nieco dziwna to wystawa. Co 
dzień przynosi się na nią nowe 
eksponaty, a stare wyrzuca. 
Pracownicy Sanepidu, w które- 
go lokalu jest organizowana, co 
dzień chwytają koszyki i pędzą 
do podmiejskich lasów, szuka- 
jąc zwłaszcza tych grzybów, 
których zbieranie chcieliby 
wszystkim odradzić. Więc obok 
borowików czy koźlarzy zrywa- 
ją np. — niczym Wojski z „Pana 
Tadeusza” — muchomory. Tę 
piekielną mieszankę  jadal- 
no-trującą już na sali sortują 
specjaliści-grzyboznawcy. Eks- 
ponaty, jeszcze lśniące od rosy 
i pachnące, rozkładają na stois- 
kach. Obok ustawione są grzy- 
by-atrapy. Co roku na czas ko- 
lejnej wystawy wyciąga się je 
z szafy, odkurza, a specjalnie 
zatrudniony artysta plastyk na 
nowo je maluje. 


Wdniu otwarcia WyStawy pra- 
cownia grzyboznawstwa Sane- 
pidu miała zanotowanych już 
ponad 200 przypadków z tego 
|ata. Akurat zdarzyło się maso- 
we zatrucie muchomorem sro- 
motnikowym na ŚlĄsku — jakby 
dla potwierdzenia: Ze takie edu- 
kujące wystawy są niezbędne. 

— Znam przyPaćki wyjątko- 
wej głupoty! — FO"! Zbigniew 
Domański, lekarz | Srzyboznaw- 
ca, dyżurujący Be: z innymi 
specjalistami na „M — Kilka 
lat temu pewie” uczeń założył 


- p o 


się zkolegami, że zje na surowo 
muchomora sromotnikowego. 
Przegrał wszystko, łącznie z ży- 
ciem... 

Pewna hutnicza rodzina z wa- 
rszawskiego Żoliborza parę lat 
temu po grzybowej biesiadzie 
cała przeniosła się na tamten 
świat. Przy życiu zostało jedno 
małe dziecko, które nie chciało 
jeść grzybków... Muchomor sro- 
motnikowy zawiera szereg po- 
twornych trucizn, w tym dwie 
najgrożniejsze: phalloidynę 
i amanitynę. Wystarczy zjeść 50 
g grzyba, by przenieść się w za- 


zielonawych o podobnej bar- 
wie. Mylenie jednych i drugich 
— to najczęstsza przyczyna za- 
truć. Łatwo pomylić zwłaszcza 
młode owocniki obu grzybów. 
Co prawda muchomor ma pod 
kapeluszem na trzonku pierś- 
cień, nigdy nie występujący 
u gołąbka, nadto trzon wyrasta 
z pochewki, a nie — jak u gołąb- 
ka — wprost z ziemi. Kto jednak 
zbiera grzyby, odcinając noży- 
kiem kapelusze, a nie obejrzane 
trzonki zostawia w ziemi, łatwo 


„może ulec fatalnej pomyłce. 


PRZYKAZANIA GRZYBIARZA I SMAKOSZA 


1. Zbieraj tylko te grzyby, które dobrze znasz. 
2. Nie zbieraj owocników bardzo młodych, bó wtedy trudno 


rozpoznać gatunek. 


3. Zrywaj grzyby przez wykręcanie ich z ziemi, a nie przez 
odcinanie lub odrywanie kapelusza. 
4. Stare, przejrzałe, zaczerwione (,,robaczywe”) osobniki 


zostaw na swoim miejscu. 


5. Nie rozpoznawaj grzybów przez ich smakowanie. 


6. Nie jedz na surowo żadnych grzybów — nawet hodow- 


lanych pieczarek. 


7. Bądź ostrożny w ocenie rad znajomych i nie wierz starym 


grzybiarskim przesądom. 


8. Jedz tylko grzyby starannie umyte, dobrze ugotowane, 


I to w niewielkiej ilości. 


9. Nie dawaj do jedzenia żadnych grzybów, nawet najlepiej 


przyrządzonych, dzieciom. 


10. Nie niszcz bez potrzeby grzybów niejadalnych. 


światy. Przebieg zatrucia jest 
wyjątkowo zdradziecki. Naj- 
pierw występują banalne obja- 
wy niestrawności — bóle brzu- 
cha, wymioty, biegunki, które 
jednak wkrótce ustępują i za- 
truty zaczyna czuć się normal- 
nie. Dopiero po paru dniach uja- 
wniają się objawy ciężkiego 
uszkodzenia wątroby, zakoń- 
czone prawie zawsze szybką 
śmiercią. 

Wraz z mgr Genowefą Sie- 
miątkowską z pracowni grzybo- 
znawczej Sanepidu pochylamy 
się nad sprawcą tych nie- 
szczęść. Tuż obok koszyka wy- 
pełnionego świeżutkimi mucho- 
morami sromotnikowymi usta- 
wiono drugi, pełen gołąbków 


.. czyli czerwone — mucho- 
mory. Też trujące, ale tak znane 
i z dala widoczne, że niegroźne. 
Niestety, małe dzieci zabrane 
na grzybobranie i spuszczone 
nachwilę z oka, zachwycone ich 
wyglądem, zrywają je i pchają 
do buzi. Nieszczęście gotowe! 

Dorośli częściej padają ofiarą 
muchomora plamistego lub po- 
riirowego, biorąc je za czubajki 
kanie. Co druga z zatrutych mu- 
chomorami osoba przyznaje, że 
właśnie jadła kanie, zwłaszcza 
przypieczone na blasze, czyli 
często półsurowe. A właśnie su- 
rowe grzyby są najbardziej tru- 


jące. Specjalista odróżni łatwo 
kanię od wspomnianych mucho- 
morów choćby po tym, że ma 
ona na kapeluszu ciemne cętki 
na jasnym tle, a te mają postać 
odstających łusek, zaś mucho- 
mory posiadają jasne, płaskie 
plamki na ciemniejszym tle. Ale 
ludzie się mylą, choć na szczęś- 
cie zatrucie tymi dwoma mucho- 
morami nie jest tak groźne, jak 
tym pierwszym. 

Drugim po muchomorze sro- 
motnikowym  trucicielem jest 
krowiak podwinięty, czyli popu- 
larnie olszówka. Niejeden się 
zdziwi: przecież jadłem i żyję! 
Niektórym — nielicznym — rze- 
czywiście to uchodzi. U innych 
dopiero po latach wykrywa się 
poważne uszkodzenie wątroby. 
Bowiem muskaryna — zawarta 
w tym grzybie trucizna — gro- 
madzi się właśnie w tym or- 
ganie. Spożycie surowych ol- 
szówek może od razu doprowa- 
dzić do śmierci. Więc uwaga! 


Dziś ta nazwa jest raczej za- 
pomniana i nie wiadomo, jaki 
grzyb się za nią kryje. Ale jest 
inna; podobna: lisówka. To 
grzybek nadzwyczaj podobny 
do pospolitej, chętnie zbieranej 
kurki, czyli pieprznika jadalne- 
go, tylko od spodu bardziej ru- 
dy. Nie jest trujący, ale jaka 
niejadalny może wywołać kło- 
poty trawienne. Każdy prawie 
smaczny i lubiany grzyb ma, 
niestety, swego trującego lub 
chociaż szkodliwego sobowtó- 
ra. Stąd tyle nieraz tragicznych 
pomyłek. 

Przyczyną zatruć bywają 
u nas jeszcze: tęgoskór, zwany 
mylnie purchawką, a jeszcze 
mylniej brany za truflę, wiosen- 
na piestrzenica kasztanowata, 
podobna do smardza, strzępiak 
ceglasty oraz rzadko zasłonak 
rudy. Zbigniew Domański pa- 
mięta jednak, jak zaraz po woj- 
nie tym ostatnim grzybem za- 
truła się w woj. poznańskim cała 
wieś. Ktoś znalazł tam nieznany 
grzyb i zaczął go... wychwalać 
pod niebiosa, prowadząc do 
tych niebios wielu” swoich 
współziomków. Mimo takich 


przypadków ludzie wcale nie. 


stronią od nieznanych grzybów 
| choć niejeden odpowiednio 
przyrządzony grzyb mógłby 
okazać się jadalny, rzeczozna- 
wcy wołają zgodnie: unikajmy 
nieznanych grzybów! 


Mnogość zatruć w naszym 
kraju bierze się i stąd, że u nas 
grzyby stanowią nie tyle przy- 
prawę, ile zasadnicze, obfite da- 
nie. Pochłania się więc dużą 
dawkę ewentualnej trucizny. Je- 
dzenie dużych ilości nawet ja- 
dalnych grzybów jest niekorzys- 
tne także i dlatego, że grzyby, 
jako plechowce, chłoną ze śro- 
dowiska wszelkie możliwe sub- 
stancje, jakie dziś to środowisko 
zatruwają. Wiadomo, że wiele 
grzybów jest skażonych i można 
by rzec za poetą, że nawet 


i żaden owad na nich nie 
usiada. Znamienne jest np., że 
olszówki zawierają więcej mus- 
karyny niż dawniej. Z badań 
Centralnego Laboratorium 


Ochrony Radiologicznej wynika 
też. że grzyby są po awarii czar- 
nobylskiej wciąż skażone ce- 
zem 137. Takimi „atomowymi 
grzybami” są zwłaszcza pod- 
grzybki. 


> 

A' więc — unikać grzybów? 
Ależ nie! Tylko — więcej o nich 
wiedzieć! Temu ma służyć m.in. 
doroczna sanepidowska wysta- 
wa 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Na zdjęciach: , 
1. Pracownicy Sanepidu zbierają 
grzyby, by pomóc nam uchronić się 
od zatruć 

2. Krowiak podwinięty, czyli olszów- 
ka, to jedna z najczęstszych przy- 
czyn zatruć grzybami w Polsce! 

3. Tęgoskór — to nie purchawka ani 
nie trufla. Jest niejadalny, a bywa 
wręcz trujący 

4. Popularna i nieraz zbierana pa- 
nienka zalicza się również do mu- 
chomorów. Nie jest tak trująca jak 
muchomor sromotnikowy, bywa 
zbierana i jadana. Może jednak spo- 
wodować kłopoty trawienne. Spec- 
jaliści nawołują: nie jedzmy żad- 
nych muchomorówi 
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TELEWIZJA 


20, 21, 22 października 


SOBOTA 20 X 


Program 1. 

7.00 Program dnia 

7.05 Publicystyka rolna 

7.35 Tydzień na działce 

8.05 Reportaż 

8.35 Ziarno — pr. Red. Katol. dla 
dzieci i rodziców 

9.00 Wiadomości 

9.10 Wiatrak — magazyn dla dzieci 
| młodzieży oraz w Kinie Wiatraka 
„Wilki Morskie” (3) serial prod. nowo- 
zelandzkiej 

10.40 Na zdrowie — progr. rekreacyj- 
ny 
11.00 Piłkarska kadra czeka 
11.20 Bellona — wojskowy program 
publicystyczny 
11.45 Wędrówki dalekie i bliskie „He- 
nryk Pacyfikator” film dok.franc. 
12.25 Z Polski rodem — magazyn 
polonijny 
12.55 Złotowłosa jesień — progr. Red. 
Rolnej o ziemi złotowskiej 

13.30 Telewizyjny Informator Wydaw- 
niczy 
13.45 Rokendroler — magazyn muzy- 
ki rockowej 
14.15 Prawo prawa 

14.30 Laboratorium — Tajemnice 
z buta 

15.00 Tele-Audio-Video 
15.20 Gabinet Cieni 
16.20 „Duchy Dworu Buxleya' (1) film 
USA reż. B. Biłson 
17.15 Teleexpress 
17.35 „Siódemka” w „Jedynce 
— franc. progr. satelitarny 

18.55 Z kamerą naa zwierząt 
— Dzioborożce 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 
20.00 XII Międzynarodowy Konkurs 
Pianistyczny im. F. Chopina — Kon- 
cert laureatów (transmisja) 

23.15 Wiadomości wieczorne 

23.30 Sportowa sobota 

0.05 film fab. 


Program 2. 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadanio- 
wej 

8.00 Panorama dnia 

8.10 Dziedzictwo — (4) serial etno- 
graficzny prod. ang. 

8.35 Magazyn Telewizji Śniadanio- 
wej w tym 9.15 Benny Hill — pr. 
rozrywk. 


10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadanio- 
wej 

10.40 „Cudowne lata" (16) — sorial 
prod. USA 


«11.05 W świecie ciszy — progr. dla 


niesłyszących 

11.15 Program dnia 

11.20 „Rodzina Brottów” 
prod. ang. 

12.20 Zwierzęta świata — Przyroda 
Australii — „Morza pod Zwrotnikiem 
Koziorożca” cz. 1 serial przyrodn. 
prod. kanadyjsko-ang. 

13.00 „Santa Barbara" (61, 62) serial 
USA powi. 

14.30 5-10-15 — program dla dzieci 
i młodzieży 

15.30 Strefa mroku (3) serial prod. 
USA 

16.00 Kontakt TV — W kontakcie 
z gwiazdami 

17.00 Wielka Gra — teleturniej 

18.00 Program lokalny 

18.30 „Benny Hill" (powt.) 

19.00 Abecadło nonsensu — pr. roz- 


(2) serial 


rywk. 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńs- 


* kiego — pr. publ. 


21.00 Dwa + 2 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę — ks. prof. 
M. Nowak 

21.50 „Rodzina Brettów'* 
ang. 

22.50 Przegląd muzyczny 
23.10 Komentarz dnia 
23.15 CNN — Headline News 


(2) serial 


NIEDZIELA 21 X 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55Po gospodarsku — magazyn 
spraw wiejskich 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

9.00 Dla młodych widzów: Teleranek 
oraz film z serii: „Niebezpieczna zato- 
ka'' (7) serial prod. kanad. 

10.30 „Museum d'Orsay'' (4) „Sece- 
sja' — serial dok. franc. 

11.25 Notowania, czyli co się opłaca 
rolnikowi 

11.50 Ściśle jawne — Wojskowy Ma 
gazyn Publicystyczny 

12.15 Telewizyjny Koncert Życzeń 
13.00 Teatr dla dzieci Jan Brzechwa 


:przez świat — św. Franciszek z Amas. 


„Zaklęcie myśliwego” 
14.20 Pieprz I wanilia. z” wiatrem s. 


zonii 

15.05 Kino Muzyczne Kydryńskiego — 
„Rewia na Broadwayu” Musical prod, ę 
USA, róż. U. Minelli 

16.55 Antena 

17.15 Teleoxpross 

17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości — 
Michał Bałucki „Grube ryby” róż. B. 
Sochnacki, wyk. Z. Jóżetowicz, B. Ho- 
rowianka, J. Sochnacka, G. Heromiń: 
Ski, H. Staszowski | inni 

18.40 Studio Sport 

19.00 Wieczorynka 

19.30 Wiadomości 

20.05 Spadkobiercy Emmy Harte (3) 
sorial ang. 

21.10 7 dni — Świat 

21.40 Sportowa niedziela 

22.25 Wiadomości wieczorne 

22.40 Kabaretowy rok 1989 (2) — frag- 
menty spektaklu kabaretu „Pod Egi- 
dą' zarejstrowanego w czerwcu 1989 

r. w Sopocie 


Program 2. 
6.45 Powitanie 
6.50 CNN — Headline News 
7.05 Kalejdoskop — wojsk. magazyn 
publ. 
7.35 Przegląd tygodnia (dla niesły- 
szących) 
8.10 Film dla niesłyszących „Spad- 
kobiercy Emmy Harte'' (3) serial ang. 
9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Program lokalny. 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 „Santa Barbara" (63, 64) serial 
USA powt. 
11.35 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 
12.05 PKF 
12.15 Film fab. (premiera filmu wie- 
czornego) 
13.15 100 pytań do... 
13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą 
i z humorem 
14.15 Kino familijne „Latający dok- 
torzy'' (6) serial prod. austral. 
15.10 Kontakt TV — archiwum kontak- 
tu „Jestem Żydem, bo. tak mi się 
podoba” 
16.10 Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Renesans; (5) „Rok 1588" — Hisz- 
pania serial dok. franc. 
17.00 Studio Sport 
17.30 Bliżej świata — Pzedld telewi- 
zji satelitarnej 
19.00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Film dok. (powt.) 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńs- 
kiego 
21.00 Piosenki z „ballady'' — Telewi- 
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mości z materlałoznawstw: 

14.35 Język francuski (7) 

15.05 MEN wyjaśnia, informuje, pro- 
ponuje * . 
1530 Uniwersytet 
— w stronę rynku 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości 
16.10 Video Top 
16.20 LUZ-program nastolatków 
17.15 Telexpress . 
17.30 Gry wojenne 

17.55 „Rodzina Kanderów" (5) „Cena 
awansu" serial TP 

19.00 10 minut 

19.15 Dobranoc: „Bolek i Lolek”  ' 
19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV: Alan Ayckbourn „Mały 
rodzinny interes" reż. $. Mączyński 
22.00 Program publicystyczny 

22.30 Wiadomości wieczorne 

22.45 Rawa Blues 90 (cz. II) 

23.20 Język niemiecki (2) 


Program 2. 
13.30 Powitanie 
13.45 Antena „2 proponuje 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Magazyn piłkarski 
15.00 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie 
15.30 „Hotel Polanów” serial prod. 
NRD . 
16.30 Ojczyzna — polszczyzna — Bę- 
dziesz miała więcej czasu 
16.45 Widziane z Gdańska 
17.00 „„Wojna między klasami" film 
fab. prod. USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 Studio im. A. Munka „Józef 
Piłsudski'' cz. 3 fllm dok. 
18.55 Z rzeczywistości — Krzysztof 
Kieślowski — prog. G. Banaszkiewicz 
19.30 Język angielski (2) 
20.00 Auto Moto Fan Klub 
20.30 Seans filmowy — PCOE Ewy 
Banaszkiewicz 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 Film fab. 
22.55 Witryna wydawców 
23.10 Studio im. A. Munka 

0.10 Komentarz dnia 

0.15 CNN Headline News 


Nauczycielski 


Wszystko 0 Tobie i tylko dla Ciebie. 
Podaj jedną datę urodzenia (dzień. 
miesiąc, rok) 


66-400 Gorzów Wlkp. 
skr. poczt. 84 


Uwaga, kolekcjonerzy 


Adresy różnych firm wysyłających bez- 
płatnie: prospekty samochodowe, pamiątki 
klubów piłkarskich, kasety magnetofonowe 
i inne. Inf., koperta plus znaczek. 

Adres: BOX 51, 59-900 Zgorzelec 5 
ŚM-10/3 


ZABAWY PASJONUJĄCE | POŻYTECZNE 
AMERICAN STANDARD 
WYSYŁAJĄC DO NAS DATĘ URODZENIA 
OTRZYMASZ TWÓJ INDYWIDUALNY TEST 
UZDOLNIEŃ, SPECJALNYCH PREDYSPO- 
ZYCJI ORAZ INNE CIEKAWE ANALIZY 
COMPUTER ASPECT, 
32-410 Dobczyce, skr. 7 

ŚM-16 


— Co takiego?! 


— Bo jesteśmy jedną wielką rodziną, proszę pani, więc chcemy 
dołożyć naszą cegiełkę do tego aparatu... 
bo słyszeliśmy, że tej Peter na to nie stać... 


uzbieraliśmy, ale... zawsze.. 


— To spóźniona iSIENKA — przerwała szorstko *Kocia. 
— Sprawę uważamy za zamkniętą. Agata Peter dzisiaj rano 


przyniosła już pieniądze. 
— Jest pani pewna, że wszystkie? 


— Tak. Przyniosła pełną kwotę na pokrycie kosztów naprawy. 
— Przepraszam, czy to były dwa banknoty po 2000 złotych? 


to znaczy do reperacji, 
niewiele tego 


o jakiejś szklarni. 


— Nie pamiętam. Dałam je zaraz Duśce Skwiro, wzięłam tylko 


— Powinna sobie pani kupić projektor — przerwał zniecierp- 
liwiony Obara. — Jeśli dobrze zrozumiałem, te pieniądze nie byty 
w każdym razie od pani! 

— To on miał jakieś płeniądze? — zaniepokoiła się. 

— Cztery tysiące. 

— Święci pańscy! Pewnie ukradł. 

— A może ojciec mu dał? 

— Jego stary? Czy on kiedy miał grosz przy duszy? — pogard- 
liwie wzruszyła ramionami. 

— Może Mietek zarobił coś sam — wtrącam — wspominał 


— Owszem pracuje w szklarni u sąsiada niejakiego Roszki, ale 


pokwitowanie. A o co chodzi? Czy coś się stało? — zaniepokoiła 
się nagle. — Słyszałam, że zginęły z szatni jakieś pieniądze. Nie 
myślicie chyba, że to ma coś wspólnego... 

— Jasne, że nie! — uciąłem krótko i pchnąłem Złośliwego do 
drzwi. Obara też daje dyla. 

— Zaraz, zaczekajcie no! — zawołała Kocka, ale udałem, że 
nie słyszę i wykopałem Miecia na korytarz. Tu natarlem na niego. 

— Ty złośliwy bzdylu! Po co wyjechałeś z tymi banknotami. 
Kocia jest niezrównoważona nerwowo, a do tego plotkara! Teraz 
rozniesie się po szkole, że z tą forsą coś nie tak. Będą łączyć 
kradzież w szatni z Agatą. A może ci o to chodziło? 

— Co się pienisz — wyrwał się Miecio. — Jak się prowadzi 
śledztwo, to każde pytanie jest dobre, byle prowadziło do celu, 
Wściekasz się, bo miałem rację, że Agata skombinowała dwa 
patyki i już nic nie świadczy na jej korzyść, a przeciwnie! Będzie 
bardzo ciekawe wyniuchać, skąd wytrzasnęła tę forsę, skoro cała 
jej rodzinka tonie w długach. Ale Żabę trzeba wyłączyć ze 
sprawy, on nie jest obiektywny. 

Obara chrząknął zakłopotany. 

— Nie przejmuj się Żabą — uspokoił Mietka. — On spełnia tu 
drugorzędną rolę, czysto techniczną. Do prac koncepcyjnych się 
nie nadaje. Przeżywa obecnie okres zaćmienia umysłowego. 
Zatrudniłem go w charakterze goryla osobistego. Jakoś raźniej 
we dwóch, mamy w końcu do czynienia z elementem kryminal- 
nym. 

Styl wysławiania się Misia zawsze robił duże wrażenie na 
chłopcach. Mietek też przestał wierzgać i wykrztusił: 


— Mnie chodzi tylko o sprawiedliwość, po prostu żeby zapytać 
tę Peter, skąd wzięła forsę... 

— Właśnie w tej chwili jest przesłuchiwana — oznajmił 
spokojnie Obara. — Zleciłem to Giżyckiej i Stando... Pomyślałem, 
że Żaby lepiej do tego nie mieszać. 

Zatrząsłem się z oburzenia. 

godzina 16.00, przedmieście Siupaje 

Całą drogę do domu pieklę się | zarzucam Obarze, iż nie 
dotrzymuje słowa, ponieważ obiecał, że Agatą zajmie się na 
samym końcu, a najpierw powinniśmy wyświetlić sprawę Mietka. 
Obara daje się w końcu przekonać i w rezultacie umawiamy się 
o czwartej „,z ekwipunkiem specjalnym” przed domem Mietka na 
odległym przedmieściu Siupaje, by przeprowadzić wywiad z jego 
„opieką domową”. 

Rozmawiamy z matką Miecia przez furtkę. Takie tutaj zwycza- 
Je, że nie wpuszczają do środka. Zresztą czy to jest jego matka? 
Zupełnie młoda „dziewczyna”. Może raczej „macocha”'. Stosu- 
nki rodzinne Złośliwego okryte są gęstą tajemnicą. 

Na wspomnienie o pieniądzach wyśmiewa nas! 

— Ja miałabym dać do ręki grosz temu zbukowi szmerglem 
szurniętemu? A figę i niedoczekanie! Żeby zaraz wydał na jakąś 
książczynę, albo na taśmę, lilmowiec skubany! Zwąchał się z tymi 
Mamelukami z Siekanki, z Holywódem najbardziej, znienacka 
z ukrycia filmują porządnych ludzi i robią z nich głupków, 
ośmieszają, a potem zrywają boki oglądając na płótnie! Ja sama 
raz znalazłam u niego w kieszeni taki film w pudełeczku, chciałam 
zobaczyć pod światło, ale słabo było widać... 


to nam sąsiad płaci od ręki nie jemu. 

Mimo to wolimy się upewnić I ruszamy spiesznie do szklarni 
Roszki. Współczujemy Mietkowi. Typowa siupajska forteca, albo, 
jeśli ktoś woli, więzienie. W istocie zapewne jedno | drugie. 
Wysokie ogrodzenie zwieńczone kolczastym drutem, za siatką 
żywopłot z gęstych równo strzyżonych cisów. Dwa psy bardzo złe 
| warczące ostrzegawczo. Brama szczelnie zamknięta. Furtka 
bez klamki. Ma zapewne automatyczny zamek | otwiera się po 
wgnieceniu elektrycznego przycisku w budynku. Zamiast zwyk- 
łego dzwonka — domofon. A więc trzeba się najpierw przed- 
stawić, wyłuszczyć sprawę | znieść ewentualne przesłuchanie. 
Male szanse, że nas wpuszczą. 

Obara jest innego zdania. Bez żadnych oporów celuje palcem 
w mały guziczek domofonu. 

— Kto? — słyszymy chrapliwy głos z głośnika, 

— Z polecenia dyrekcji szkoły po ucznia Mieczysława Tyca 
— ozna|miamy krótko | zwiężle. — Sprawa karna. 

Milczenie, a potem chrapliwy głos: 

— Czekać przy furtce. 

Więc nie wpuści na piękne slowa. Najpierw będzie chciał nas 
obejrzeć. Miś daje mi milcząco znak, po czym sięga do torby po 
„ekwipunek specjalny”. Wzdycham ciężko, ale nie oponuję. Po 
doświadczeniach z macochą Mietka pozbywam się skrupułów, 
wkladam czapkę harcerską, spuszczam pasek pod brodę I dla 
większego efektu przypinam sobie na piersi „Gwlazdę Narcyzy” 
— naszą odznakę szkolną. Już najwyższy czas, bo za szpalerem 
zielono-złocistych żywotników słychać ciężkie kroki I zza zakrętu 
kiejojne się chudy, sza zny starzec z gładko wygoloną czasz- 

ą Cdn. * 
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Pierwszy raz przeczytałam „Da- 
szeńkę”, gdy byłam jeszcze uczen- 
nicą szkoły podstawowej. | z miejs- 
ca mnie ona oczarowała... Kied / 
w kilka lat później przeprowadzi - 
łam generalny remanent w mojej 
bibliotece i, by zrobić miejsce dla 
nowych nabytków, oddawałam 
„dziecinne” książki młodszym ku- 
zynom — z tą jedną nie potrafiłam 


się rozstać. Została więc na półc2. 


— nieco już nadwerężona wiel - 
krotną lekturą... Mój 
szkolny” sentyment ożył na nowo 
całkiem niedawno, gdy wzięłam do 
ręki najnowsze wydanie książki Ka- 
rela Capka, które ukazało się w se- 
rii „Klasyka dziecięca” nakładem 
„Naszej Księgarni”. 

Miłośnicy psów — „kynomani'' 
(określenie to zapożyczyłam od je- 
dnej z naszych czytelniczek) — to 
bardzo specyficzny rodzaj ludzi. 
Kochają bezgranicznie swoich 
czworonożnych przyjaciół i potrafią 
zajmująco opowiadać o ich niezwy- 


„wczesno- 


kłym przywiązaniu, ogromnej inte- 
ligencji, niepowtarzalnych wyczy- 
nach... Każdy, kto ma psa, wie za- 
pewne coś na ten temat... 


„I „KYNOMANA” 


R mi się, że takim „kyno- 
manem'” był także Karel Capok 


„| Wystarczy zajrzeć do książki „Da- 


szeńka czyli żywot szczeniaka”, 
„sprawdźcie „sami, z jakim ciepłem 
opowiada o pobycie małego psiaka 
w swolm domu. Jak z dobrodusz- 

nym humorem opisuje dzień, w któ- 
rym Daszeńka przejrzała na jedno 
oko, jakim wydarzeniem była nauka 
chodzenia, potem pierwsze „„zwia- 
dy terenowe": marsz po pokoju, 
spacer do ogródka, obejście ,„całe- 


"go wszechświata” aż do samego 


płotu... 

Wszelkie poczynania szczeniaka 
Karel Capek traktował z ogromną 
wyrozumiałością. Nawet te, które 
w pierwszym odruchu mogły budzić 
irytację bądź zniecierpliwienie. Bo, 
trzeba przyznać, radość z posiada- 
nia psa bywała czasami zakłócana 
incydentamii naruszającymi cokol- 
wiek domowy porządek w rodzinie. 
Weźmy na przykład „kałuże” na 
podłodze gabinetu pana domu, 
a nierzadko także i jadalni, drzemki 
Daszeńki ucinane w samym środku 
grządki kwiatów lub na świeżo wy- 
prasowanej bieliźnie, że o stosie 
pogryzionych — mniejszych lub 
większych — przedmiotów już nie 
wspomnę... Lecz czy można było 
się długo gniewać na Daszeńkę? 
W żadnym wypadku! Bo prawdziwy 
„kynoman'” potrafi wielkodusznie 
wybaczać swemu ulubieńcowi jego 
psie figle. 

Historię szczeniaka Karel Gapek 
ziłustrował wieloma wykonanymi 
przez siebie uroczymi rysunkami 
— rzec można „poglądowymi”'... 
Mamy więc na przykład ilustrację 
pt. „Daszeńka uczy się żreć (widok 
ogólny)”, schwytany na gorąco 
i wyrysowany w kilku fazach „Ko- 
ziołek w biegu”, dynamiczne „Za- 


pasy z matką” czy problemowe 


„Jak się łapie pehły” W książce 
znależć też można bogalą „loto- 
graliczną dokumenta- 
cją' przemiany kudłatej, białaj ku- 
Ikl w psiego podlotka.. Trzeba 
przyznać, że Daszeńka była bardzo 
totogeniczna. Ale zrobienie jej po- 
rtretu to — jak pisze Karel Capek 
— wcale nie taka łatwa sprawa. Ileż 
wybiegów | sztuczek trzeba było 
zastosować, by Daszeńka zechcia- 
la zatrzymać się na chwilę i popo- 
zować... Kolejne miski mleka na nic 
się nie zdały, trochę pomogło opo- 
wiadanie wymyślonych historii 
(psie „Bajki dla Daszeńki aby sie- 
działa cicho” są jednym z rozdzia- 
łów książki). A ile trzeba się było 
nabiegać! Bo „raczej da się foto- 


grafować skok w przepaść lub błys- _ 


kawica na niebie, niż życie szcze- 
niaka”... Musiało się jednak to zaję- 
cie spodobać autorowi, skoro napi- 
ał: „Jeśli macie aparat fotograficz- 
ny, sprawcie sobie do niego szcze- 
niaka, jeżeli zaś macie szczeniaka, 
sprawcie sobie do niego aparat 
fotograficzny — i potem próbujcie 
szczęścia. To bardzo interesująca 
zabawa, znacznie bardziej intere- 
sująca niż;polowanie na płochliwą 
zebrę czy na tygrysa bengalskiego. 
Nic wam już więcej na ten tematnie 
powiem: przekonajcie 'się sami. '* 
Muszę się przyznać, że odchwili, 
gdy po raz pierwszy przeczytałam 
„Daszeńkę” i tę radę Karela Capka 
— także i ja stałam się „kynoman- 
ką”. Niestety, jak dotychczas, wyłą- 
cznie ,„platoniczną”. Mam więc na 
razie tylko aparat fotograficzny. Ale 
kto wie? Kto wie... (ist) 


Karel Capek — „,Daszeńka czyli 
żywot szczeniaka”, Nasza Księgar- 
nia, Warszawa 1989, s. 45 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Gryźć — to jedno z głównych 
zajęć Daszeńki. A gryzie po prostu 
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wazysiko, czego tylko dopadnie. Więc 
moblo koszykowo, szczotki, dywany, 
buciki, pędzel do golenia, antenę, 
przybory fotograliczne, pudełka z za- 
pałkami, sznurki, kwiaty, mydło, ubra- 
le... Ale przede wszystkim guziki 
A jeżeli nie ma w danej chwili nie 
z tych rzeczy pod ręką — zaczyna 
z taką energią gryźć własną łapę lub 
ogonek, że się to wreszcie kończy 
okropnym pisklem. W gryzieniu wyka- 
zuje niezwykłą wytrwałość: może po- 
gryźć narożnik dywanu i brzegi całe- 
gq chodnika... Przyznajcie sami, że 
Jak na takiego zwierzaka, to już wy- 

czyn nie lada! > 
W przeciągu niedługiego swego 
u nas żywota porwała w strzępy tylko: 
1 komplet mebli koszykowych k.cz. 


360.- 
1 narzutę na kozetxę 

k.cz. 536.- 
1 stary.dywan k.cz. 700.- 

1 chodnik zupełnie nowy 
> k.cz. 940.- 
1 wąż ogrodowy do podlewa- 
nia k.cz. 136.- 


1 szczotkę k.cz. 16.- 
1 parę sandałów k.cz. 19.- 
1 parę pantofli domowych 

k.cz. 29.- 
różne k.cz. 263.- 


Razem koron czeskich 2999.- 
(No, policzcie sami!). Z tego wniosek, 
że rasowy szczeniak szorstkowłose- 
go foksteriera kosztuje cię, bracie, 
2999 k.cz. Bardzo jestem ciekaw, ile 
w takim razie kosztowałoby szczenię, 
powiedzmy, berberyjskiego lwa?.. 
Czasami w domu zalega niesamo- 
wita cisza: Daszeńka, cichutko jak 


4. Zabawa 
w ciszy 


myszka, przywarowała gdzieś w ką- 
cie. Chwała Bogu, nareszcie człowiek 
trochę odetchnie... Pewnie to niezno- 
śne psisko gdzieś usnęło, będzie 
przynajmniej chwila spokoju. Ale po 
paru minutach cisza wydaje się już 
podejrzana, zaczynasz się niepokoić 
i Idziesz sprawdzić, co się to dzieje, 
że Daszeńka tak długo zachowuje się 
spokojnie. Daszeńka zrywa się z triu- 
mfującą miną i merda ogonkiem 
— przed nią leżą strzępy i drzazgi 
czegoś... trudno określić, co to było. 
Przypuszczam, że to była szczotka 


Inicjator Konkursów Chopinowskich, prot. Jerzy Żurawiew 
Repr. M.S. 


„.rozgrywkom I Konkursu Chopino- 
wskiego mogli się przysłuchiwać me- 
lomani z całej Polski, jeżeli tylko mieli 
aparaty lampowe o stosownie dale- 
kim zasięgu odbioru. Taki właśnie 
duży aparat zasilany akumulatorami 


XII Konkurs Chopinowski trwa... 


WYSOKA SYTUACJA W LOŻY HONOROWEJ 


czyli konkursowe anegdotki we wspomnieniach 


Jerzego Waldorifa |. 


miast fortepianów usłyszała tylko hu- 
ki, zgrzyty i piski, zawołała ze zgrozą: 
Przecież tam 
tylko 


— No, Coś takiegol... 
wcale nie grają nokturnów, 
strzelają! « 

x 


znajdował się w poznańskim dworze 
moich rodziców. Słuchawki, nie zna- 
nej jeszcze wtedy holenderskiej firmy 
„Philips”, wyrywaliśmy sobie z rąk, 
z wyjątkiem babki, która miała do nich 
pierwszeństwo. A kiedy pewnego 
dnia zasiadła do aparatu przy złych 
warunkach atmosferycznych i za- 


W 1949 roku w Krakowie dawała 
przedkonkursowy recital Halina Czer- 
ny-Stefańska... Było Już o niej głośno, 
jako o talencie pianistycznym niepo- 
spolitym, więc zeszło się, ludzi co 
niemiara, a w: trzecim rzędzie, po- 
środku, zasiadła szalenie popularna 
| bardzo przez wszystkich kochana 


aktorka Mieczysława Ćwiklińska, któ- 
ra słuchała gry Haliny z dystyngowa- 
nym spokojem aż do chwili, gdy mło- 
da pianistka zaatakowała „Poloneza 
As-dur'". Wtedy gwiazda sceny dała 
się ponieść i temperamentowi, i wzru- 
szeniu, co razem spowodowało, że 
pani Mieczysława jęla poloneza od- 
grywać: w oczach jej błyskać zaczęło 
bohaterstwo, uniesionym czołem 
| twardym wyrazem zaciśniętych ust 
zdawała się wyzywać na bój wrogów 
ojczyzny, podczas gdy jej ręce nie- 
znacznymi, ale jakże porywającymi 


ruchami biły o poręcze fotela polone- 
zowy rytm! Cały parter, zamiast słu- 
chać tak bardzo udatnie debiutującej 
pianistki, trwał zapatrzony w cichy, 
wspaniały występ Ćwiklińskiej 
x 

Szczególnego blasku V Konkurso- 
wi dodał przyjazd królowej Elżbiety 
Belgijskiej (którą łączyła przed laty 
przyjażń z Paderewskim — przyp 
red.). Rozgrywki finalne otwierał krót- 
kim przemówieniem dyrektor depar- 
tamentu w Ministerstwie Kultury 
I Sztuki... Miał ponad sobą w loży 
królowę, czego nie mógł przemilczeć, 
ale pamiętać musiał, że występuje 
w imieniu rządu ludowego... Wybrnąl 
w ten sposób, że unosząc lekko wzrok 
w górę, powiedział: 
splendoru naszej 


„Nlezwykłego 
imprezle dodaje 
wysoka sytuacja dostojnego gościa 
w loży honorowej! 
burzliwe oklaski 

(z książki „Wielka gra. Rzecz 
o Konkursach Chopinowskich ') 


Reszty dopełniły 
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Ateny, Atlanta, Belgrad, Man- 
chester, Melbourne i Toronto 
— oto miasta, które ubiegały się 
o przyznanie organizacji igrzysk 
olimpijskich 1996. Sądzono, że 
przetarg zakończy się sukcesem 
stolicy Grecji. To przecież ten 
kraj jest kolebką starożytnych IO. 
W Atenach, na marmurowym sta- 
dionie Peryklesa, odbyły się tak- 
że pierwsze zawody nowożytne, 
które zorganizowano w roku 
1896. Panowała zatem opinia, że 
Grecja miała moralne prawo do 
przeprowadzenia igrzysk w setną 
rocznicę ich istnienia. Niestety, 
podczas ostatniej sesji Między- 
narodowego Komitetu Olimpijs- 
kiego zdecydowano (w tajńym 
głosowaniu), że XXVI letnie ig- 
rzyska odbędą się w Atlancie 
— stolicy amerykańskiego stanu 
Georgla. Okazało się więc, że 
również w sporcie sentymenty 
i tradycja nie odgrywają ważniej- 
szej roli. Przeważyły argumenty 
typowo finansowe... 

G recy przyjęli decyzję MKOI. 
z ogromnym oburzeniem, 


U WMNIA JAŁOl' 


ATRENEST 
" | 


Po 


niespodzie wanej 
decyzji MKOL. 


ba, potraktowali ją jako przejaw 
niesprawiedliwości. Do roli gos- 
podarzy igrzysk przygotowywali 
się od kilku lat. Zbudowali nowy 
stadion olimpijski (na którym 
przeprowadzano lekkoatletyczne 
mistrzostwa Europy), rozpoczęli 
wznoszenie potężnej hali, pływa- 
Ini, toru kolarskiego itd. Pomyś- 
lano też w Atenach o olimpijskim 
centrum, w którym instalowano 
najnowocześniejszą aparaturę 
łącznościową dla dziennikarzy 
Również w Pireusie wznoszono 
wielki kompleks, gdzie planowa- 
no przeprowadzenie walk bokse- 
rskich, zapaśniczych,. pojedyn- 
ków koszykarzy i gimnastyków, 
Część tego kompleksu oddano 
sportowcom już w roku 1985! Po- 
tomkowie Fidiasza, Arystotelesa, 
Plutarcha, Homera... nawet przez 
momentnie przypuszczalj, że ich 
marzenia o zorganizowaniu ,,złoż 
tych:igrzysk” nie zostaną.zreali= 
zowane. ;rAteny'96'" miały stać 
się przecież „klamrą spinającą 
stulecie olimpizmu”” 
uznania dla tych, którzy podjęli 


ArANEŻ R 
090 


„łowyrazem .. 


się funkcji gospodarzy pierw- 
szych igrzysk. Przewodniczący 
komitatu organizacyjnego „Ate- 
ny'96'', Spyroz Motaras, nazwal 
wordykt gremium MKOl. pomyłką 
I „obniżeniem rangi największo- 
go w świecie fosliwalu sportu 
i przyjażni narodów, odejściem 
od antycznych tradycji” 
R ozczarowania nio ukrywają 
również Australijczycy 
Chcieli przeprowadzić IO, cho 
ciaż uważali, że Grecy mają więk- 
sze szanse. Po zwycięstwie At- 
lanty odezwały się w Molbourne 
głosy, że igrzyska mają przecież 
charakter ogólnoświatowy, a nie 
amerykański. Tymczasem 
w ostatnim dwudziestopięciole- 
ciu niemal połowa IO (letnich i zi- 
mowych) odbyła się właściwie na 
kontynencie amerykańskim. 

Co zdecydowało, że stolica Ge- 
orgii zdobyła uznanie MKOI. i po- 
konała ostatecznie Ateny.(stosu- 
nkiem głosów 51:35)? Jak już za- 
znaczyliśmy, największą wagę 
miały względy finansowe. Atlanta 
jest bardzo bogatą metropolią i to 
gwarantuje sprawne zorganizo- 
wanie i przeprowadzenie najpo- 
tężniejszych imprez. Tam prze- 
cież znajdują się siedziby ogrom- 
nych koncernów (z Coca-Colą na 
czele, która należy do głównych 
sponsorów ' Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego), goato- 
wych wyasygnować na <cele ig- 
rzysk każdą sumę pieniędzy. Te 
z numerem XXVI mają koszto- 
wać... 1,2 miliarda dolarów. Ale 
w mieście pastora Martina Kinga 
mikt nie przejmuje się nawet taki- 
mi wydatkami. 

je od dziś bowiem wiadomo, 
że IO są znakomitym bizne- 
sem i poniesione koszty. zwrócą 


Pierwsze nowożytne igrzyska odbyły się w dniach 
5-- 15 IV-1896 roku, a więc po 2672 latach od czasu 
startu pierwszego znanego z przekazów historycznych 
zwycięzcy olimpijskiego (776 r. p.n.e.). Był nim Koroj- 
bos z Elis: Niestety nie wiemy, w jakiej konkurencji 
startował. Wiemy natomiast, że od tamtego. czasu 
postanowiono, że igrzyska (organizowane na cześć. 
bogów) przeprowadzane będą co cztery lata. Okres 
między zawodami nazywano olimpiadą. Z biegiem 
czasu termin ten zaczął oznaczać również zawody 
sportowe. Antyczne igrzyska kazał zlikwidować cesarz” 
rzymski Teodozjusz Wielki w roku 394 n.e,, a więc po 
170-letnim okresie ich trwania. 

Grecki król Jerzy | wskrzeszając (dzięki inicjatywie 
Francuza Pierre de Coubertina) zawody olimpijskie 
liczył na to, że pozwolą one mobilizować jego rodaków, 
ożywić ambicje narodowe. Bez tego trudno byłoby 
podjąć działanie mające na celu odzyskanie Krety 
znajdującej się pod tureckim zaborem 

Igrzyska te chcieli organizować także Węgrzy — dla 
uświetnienia jubileuszu 1000-lecia swojego państwa. 

Odbyły się jednak w Grecji, wystartowało w nich 311 
zawodników z 13 krajów. 

Polacy po raz pierwszy wzięli udział w igrzyskach 
paryskich (1924). 
kolarstwie — srebrny i w jeździectwie — brązowy). 


Zdobyliśmy tam dwa medale (w 


się z nawiązką. Ostatnie deficyto- 
we . igrzyska miały miejsce 
w Montrealu (1976), ale już każde 
następne zapewniały organizato- 
rom spore dochody (nie znany 
jest tylko bilans Moskwy'80). Np. 
po olimpiadzie w Seulu pozostało 
w.koreańskich bankach... 500 mi- 
lionów dolarów zysku. «Można 
przypuszczać, że-za sześć lat 


sejfy Atlanty wzbogacą się o kwo- 


tę dwa razy większą. 

Zwłaszcza że miasto jest pra- 
wie gotowe do przyjęcia sportow- 
ców. Zawody (w- dwudziestu 
trzech dyscyplinach-— bez żeg- 
Tarstwa i kajakarstwa górskiego) 
rozegrane zostaną w dwóch potę- 
żnych ośrodkach — „Olympic 
Ring” i „Olympic Park". Pierwszy 
usytuowany jest w centrum Atlan- 
ty. Tu znajduje się nowoczesny 
stadion z trybunami na 85 tysięcy 
miejsc, gdzie zaplanowano prze- 
prowadzenie ceremonii otwarcia 
i zamknięcia igrzysk, a także za- 
wodów |lekkoatletycznych, finału 
turnieju piłkarskiego oraz zawo- 
dów jeździeckich. Obok przewi- 
dziano Family Hotel (prawie 2 ty- 
siące luksusowych pokoi), wios- 
kę olimpijską, klinikę, urządzenia 
treningowe, restauracje itp. Olim- 
pijski Park stanowi istną oazę 
ciszy/ale i tam usytuowano wiele 
znakomitych sportowych aren, ot 


( W pogoni 


? c E | za 
=.) rzadkościami 


Wielu hodowców zwierząt pokojowych i ozdob- 
nych marzy o wspaniałych, nie znanych nikomu 
rasach i odmianach np. chomików, świnek mors- 
kich czy papużek falistych. Niektórym śnią się 
albinotyczne żółwie lub skoczki pustynne. Rze- 
czywiście niektóre rasy są bardzo rzadkie'i dro- 
gie. Warto o nich marzyć. Niektórym hodowcom 
może np. trafić się wyjątkowy okaz wprzychówku 
Taki okaz trzeba zauważyć, wychować i w dal- 
szych pokoleniach połączyć z odpowiednimi pąrt: - 
nerami, aby jego cechy powielić./ utrwalić w poło-. 


mstwie. Dzięki takim pracom | związanym z nimi 
emocjom uzyskano rozetkowe świnki morskie, 
króliki o sierści przypominającej futro tchórza lub 
lisa, kury składające niebieskie jaja i prawie 
oczka o różnych, fantastycznych kształtach ogo- 
nów oraz wiele innych ras, odmian, maści i form. 

Poza tak rozumianą hodowlą istnieje jeszcze 
inna, bardziej elitarna | często kontrowersyjna. 
Mam na myśli hodowlę rzadkich lub nawet wymie- 
rających gatunków zwierząt. Jeżeli wkłada w nią 
pracę wielu zawodowców | naukowców w celu 
utrzymania przy życiu jakiegoś gatunku — to 
nikogo to nie bulwersuje. Często jednak taką 
hodowlą zajmują się osoby zainteresowane tylko 
zyskiem ze sprzedaży bardzo rzadkich zwierząt. 
Nię ma-przy tym pewności, czy wyhodowały one 
zwierzę, czy złapały gdzieś, gdzje ńie wolno. Stąd 


konflikty. z organizacjami zajmującymi się ochro- 


ną przyrody. Jak np. odróżnić arę złapaną: w Ame- 
ryce Południowej og łakiej samej urgdzonej u ja- 
kiegoś BOGONCA Obrączki zwodzą. -Są Kiejie 


wane i podrabiane. Stosuje się więc dokładne 
opisy umaszczenia, odciski linii papilarnych łap, 
ryjów, dziobów itd. oraz wszczeflanie specjal- 
nych nadajników I inne, tajemnicze metody. Hodo- 
wla tak rzadkich gatunków doprowadza niekiedy 
hodowców na ławy sądowe. Inni znów zbierają 
laury za uratowanie od zagłady jaklegoś gatunku 
zwierząt. W sumie — jest to bardzo trudna i wzbu- 
dzająca wielkie emocje dziedzina ludzkiej działal- 
ności. Nie polecam takiej hodowli czytelnikom 
„Bliżej Przyrody”. Radzę hodowlę naszych po- 
spolitych I kochanych chomików, kanarków i pa- 
pużek. Można się dohodować prawdziwych nie- 
zwykłości. Nikt przecież nie widział jeszce zielo- 
nego chomika, czarnego kanarka, czy czerwonej 
papużki ae: Życzę więc sukcesów. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
3 4 Fot. autora 


Na zdjęciu: Kanura, słoneczna, to Jeden ze znanych, ale 
rzadkich gatunków papug 


chociażby baseballowy stadion 
(55 tysięcy miejsc) czy „„Georgia 
House" — hala dla... 70 tysięcy 
widzów. r 
Atlantę odwiedźk rocznie 15 
milionów turystów: Mają wspa- 
niałe warunki żakwaterowania 
1 bardzo wygodną oraz szybką 
komunikację (z najnowocześniej- 
szego w świecie lotniska Harts- 
field startuje każdego dnia ponad 
1000 samolotów i tyle na nim 
ląduje). 
merykanie uwielbiają 
wprost obchodzenie wszel- 
kiego rodzaju rocznic, a nieba- 
wem upłynie 500 lat od odkrycia 
ich kontynentu. W roku 1992 uda 
się z tej okazji do Barcelony spec- 
jalny żaglowiec, na którego po- 
kładzie zostanie przywieziona 
olimpijska flaga. Będzie powie- 
wać nad siedzibą burmistrza At- 
lanty aż do zakończenia igrzysk 
Stolica XXVI IO zapewnia więc 
wszystkim przybyszom maksi- 
mum komfortu | atrakcji, o co 
trudno byłoby u stóp-ateńskiego 
Akropolu. Pozostaje jednak żal, 
że ta okrągła rocznica nowożyt- 
nego ollmpizmu obchodzona bę- 
dzie nie w Grecji, ale tysiące 
kilometrów od miejsca |ego naro- 
dzin. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 
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AMojna 
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nad schylonymi ku niej 
"B.A. Tolkien — „WładcaPierścieni *t. Ill — „Powrót Króla” 


ł nie chronione kolczugą 
lecz sypiąc skry rozpadł się w drza- 


trudem i ostatkiem sil rąbnęła 
ję po ziemi. Eowina padła 


To Merry, zaszedłszy z tyłu, śmignął mieczykiem 
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lącym 


się olbrzymim cielskiem, które z rozpostartymi skrzydłami 
runęło w trawę, W lym samym momencie rozwiał się cień. 


z 


królów, smukła, lecz silna jak stal, piękna, lecz gro: 


Zadała cios z rozmachem, potęźny i celny. Miecz przeciął 
wyciągniętą szyję potwora, odrąbana głowa jak kamień 


Eowina nie drgnęła nawet: Księżniczka Rohirrimów, 
spadła na ziemię. Eowina odskoczyła wstecz przed wal 


Światło zalało postać księżniczki, a jasne jej włosy rozbłysły. 


w słońcu. 


PIERSCIEN 


O znanych... 
anegdoty 


Każdy pisarz ma podobno swojego 
zażartoego krytyka, takiego, który tropi 
każde potknięcie, „wyczytuje tekst do 
ostatniej kropki” i zwykle „nie pozos- 
tawia na nim suchej nitki” 

Ilia Erenburg (1891-1967, wybitny pi- 
sarz rosyjski) miał takiego krytyka. Kie- 
dyś ów krytyk przyczepił się do zwrotu 
„boląca pustka'' użytego przez pisarza 
w jednej z powieści. 

— Jak może boleć pustka, panie Eren- 
burg — kpił na łamach swojej gazety. 

Ilia Erenburg odpowiedział pytaniem: 

— Czy pana nigdy nie bolała głowa? 


Co to 
PUNTO, RAFFA, VOLO? 
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STAROŻYTNI 
W KOMPUTERZE 


Uniwersytet w Turynie posiada dużą 
kolekcję egipskich mumii i szkieletów 
sprzed 3000 i 4000 lat i prowadzi rejestry 
chorób, na jakie cierpieli starożytni Egip- 
cjanie. 

Badania turyńskich naukowców dowo- 
dzą, że przeciętna wieku Egipcjanina nie 
przekraczała 35 lat, a najczęściej spoty- 
kanymi chorobami była anemia, miaż- 
dżyca, rak, gruźlica. 


PIF - PAF 


Na Florydzie odbywają się 
spotkania „Klubu Czerwonych 
Nosów'”. Stowarzyszenie to 
skupia clownów cyrkowych 
Wostatnim spotkaniu, o którym 
dowiedziała się Mysz Szara 
(nie dostała zaproszenia!), 
brało udział 500 „nochali'” cu- 
dacznie poubieranych, w nie- 
zwykłych fryzurach i oczywiś- 
cie z czerwonymi nosami. Bła- 
zenada zakończyła się kremo- 
wą bitwą, tzn. obrzucano się 
tortami! 


Nie opatentowane! 
TURYSTA DOMOWY 


Muzyka łagodzi! 


Chrapanie dokucza ludziom od wieków 
i przez wieki wynajdywano różne sposoby 
zapobiegania i leczenia. Chrapanie jest bo- 
wiem nie tylko denerwujące dla otoczenia, 
ale — jak stwierdzili ostatnio lekarze — nie- 
bezpieczne dla chrapiącego. Podczas chra- 
pania bowiem często dochodzi do chwilowe- 
go duszenia się. Płuca nie otrzymują ryt- 
micznie tlenu i w konsekwencji dochodzi do 
niedotlenienia mięśnia sercowego. 

Jeden z lekarzy brytyjskich doszedł do 
wniosku, że pewnym ratunkiem może być.. 
muzyka. Skonstruował urządzenie „,anty- 


Jak myślicie — co jost 
bardziej wytrzymałe — be- 
ton czy kość ludzka? 

Okazuje się, żo beton, 
nawet najtrwalszy nam nie 
dorównuje, Wytrzymałość 
kości ludzkiej na rozorwa- 
nie jest 40 razy większa niż 
betonu. Kość średnicy 
2 cm, długości 6 cm wy- 
trzymuje uderzenia 25 000 


betonie! 


niutonów. Ręka, ponieważ 
Jest złożona z wielu połą= 
czonych elastycznymi ikan- 
kami kości, wytrzyma jesz- 
cze większe siły. Przy bo- 


DL CCC 
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k e 
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Najdłuższa nazwa światal Oficjalnie Bangkok nazy- 
wa się stosunkowo krótko; Krungthep Manahakton, 
w miejscowym narzeczu jednak już nieco dłużej (167 
liter, w zapisie oryginalnym — 175 znakówl) KRUNG- 


Kot morski * 

RE ) = 

Małpa 8 

W XVI w. Mikołaj Krzysztof Radziwiłł, zwany Sierotką, 
z peregrynacji (czyli podróży!) do Ziemi Świętej (1582-1584) 
przytransportował m.in...''Jampartów dwóch, szczurków fa- 
raonowych dwóch..., kota, co zybet daje... koczkodana 
i samicę sierści czerwonawej (różną od drugich, która białą 
głowę a chłopca młodego barzo kąsała, a przeciwko męż- 


: Grunt to ę | 
dobra reklama 


ż Só 


chrapaniowe”. Składa się ono z magneto- 
fonu z taśmą zawierającą lubianą przez 
chrapiącego muzykę. Pod poduszkę kładzie 
się niewielki głośnik, a na nocnym stoliku 
stawia się mikrofon. Gdy rozlega się chrapa- 
nie, mikrofon automatycznie włącza mag- 
netofon i rozbrzmiewa muzyka. Początkowo 
cicha, stopniowo coraz głośniejsza, aż chra- 
pPiący przebudzi się i zmieni pozycję. Gdy 
zapada cisza, automat wyłącza magnetofon. 

Doświadczenia wykazały, że po 10 nocach 
takiej kuracji pacjent przestaje w ogóle chra- 
pać. Już po 2-3 nocach chrapanie „łapie” 
śpiącego rzadziej, chrapanie jest krótsze, 
płytsze. 

Być może, że muzyka, która łagodzi oby- 
czaje, przyczyni się do złagodzenia i tej 
przykrej dolegliwości. . 


Gw 


z 
SPORZCA 


MYŚLI NA 
GWOŻDZIU 


cznym uderzeniu 
kość slopy wytrzyma siłę | 
2000 razy większą niż ele- 
_ ment betonowy taj samej 
wielkości. 
jesteśmy wyposażeni 
przez naturę w ogromne 
możliwości, nie zawsze | 
zdajemy sobie z tego spra- | 
wę, ale — tak na wszelki. 
wypadek — zostawmy ka- 
ratekom rozbijanie betonu! | 


To jest. 
nażwa 


słowo. 


THEP MANAHAKHON.BOVORN RATANAKOSIN MA- 
HINTHARAYUTTHAYA MAHADILIKPOP NOPARAT- 
RATCHATHANI BURIROM UDOMRATCHANIVETMA- 
HASATHON AMORNPIMAN AVATARNSATHIT SAK- 
KATHATTIYAVISNUKARMPRASIT! 


czyźnie zasię skromna była), k temu kotów morskich kil- 
kanaście ..., k temu i papugi ozdobne, kozorożce trzy..., ale 
dwa na morzu zdechły, jest to zwierzę dziwnie rącze 
i niepodobno wierzyć o prędkości jego, a zwłaszcza widząc, 
Jako przez tak skaliste miejsca na tak cienkich nogach 
przebieżeć może...'* 


9. ĄbILIAEBA 
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stolicy » | 
„ Tajlandii, 


honoru! 


Z 


N 
z 


1i ków, jedon jest intruzam — nie 

Wyszukaj intruza! pasuje do trzech pozostałych 

Wyszukaj więc w każdym zesta- 

W każdym zestawie 1-6 skła- wie intruza | podaj, dlaczego nim 
dającym się z czterech rysun- jest 


a 


RF + 


| PRZEŁÓŻ 
|| ZAPAŁKI! 


wstało poprawne działanie. 


Przełóż dwie zapałki tak, aby 


zamiast dodawania z błędem, po- 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w na- 
grodę za wytrwsłość narysować sobie obrazek 
Wystarczy w tym celu połączyć liniami prostymi 
kolejne punkty od pierwszego do ostatniego 


VIEŁVEM 


LABIRYNT 


Czy potrafisz znależć odpowie- 
dnią drogę i wyjść z labiryntu 
w ciągu 30 sekund? Wejście do 


labiryntu — u góry. Start! 


Rozwiązania 
z poprzedniego 
numeru 


IDENTYCZNE FIGURY: 4, 7 
ZNAJDŹ RÓŻNICE: (rys.) 


Dla najmłodszych 


PARY 


Pokazane rysunki połącz w pary 
tak, aby pasowały do siebie. Jeśli 
więc drzewo, to parą dla niego bę- 


dzie... co? 


> 


Ż 


ZADANIE PREMIOWANE NR 806 


ROZETA TRZYLITEROWA 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do dia- 
gramu tak, aby w każdym polu znalazły 
się trzy litery. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 806". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu 10 nagród po 5000 
zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) wydzielina drzew 
iglastych, 2) narzędzie do ścierania, 
gładzenia, obrabiania metali lub drew- 
na, 3) zasiali owies (w piosence), 4) na 
głowie króla, 5) miejsce spuchnięte, 
obrzmiałość, 6) zespół drużyn harcers- 
kich działających na jednym terenie, 
najczęściej na terenie jednej szkoły, 7) 
zaciśnięcie, 8) lokomotywa + wagony, 
9) określenie, wyznaczenie ceny, 10) 
drzewo owocowe, 11) nakrycie głowy 


w kształcie stożka, połączone z płasz- 
czem, skafandrem, 12) przeciwieństwo 
początku. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) mała rybka zasa- 
dzana na haczyk, służąca jako przynęta 
do łowienia ryb drapieżnych lub miasto 
nad Sołą, 2) najdłuższy lewy dopływ 
Wisły, 3) pracuje w kopalni, 4) ozdoba 
kobiecej szyi, 5) w piłce nożnej: grupa 
graczy bezpośrednio przed bramka- 
rzem, 6) odgłos powstający przy ude- 
rzeniu o siebie twardych przedmiotów 
metalowych, 7) rodzaj uchwytu, za po- 
mocą którego dany przedmiot jest łą- 
czony z innymi, 8) wyrzucany z broni 
palnej, 9) urządzenie, z którego korzys- 
tają narciarze, gdy wjeżdżają na szczyt, 
10) głazy, żwir i piasek naniesione 
i osadzone przez lodowiec (przestaw 
litery w wyrazie renoma), 11) orkiestra 
ludowa, 12) zarys kształtów postaci lub 
przedmiotu. 


REGATY 


Wśród 
dziewięciu 
łodzi startu- 
jących w re- 
gatach znala- 
zły się dwie 
takie, których 
żagle są 
względem 
siebie nega- 
tywami. Czy 


potrafisz wy- 


szukać je 
w ciągu 20 
sekund? 


„MYSTIC PIZZA” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


że polski „rodzic” uważa, iż ma 
obowiązek dawać swoim dzie- 
ciom także na zachcianki, przyje- 
mności, choćby miał sobie „żyły 
Również nie o to, ze 
wielu nastolatków sądzi, że wszy- 
stko im się należy, bo zdążą się 
Jeszcze w życiu napracować... 


wypruć'” 


Z konieczności i na szczęście 


zaczyna się to zmieniać. Daleko 
nam jednak jeszcze, niestety, do 
amerykańskiej rzetelności i sza- 
cunku do własnej i cudzej pracy. 
O pracy już w młodości zaczyna- 
my myśleć jako o kieracie, a nie 
sposobie na pełne radości i saty- 
sfakcji życie. Jest w tym filmie 
scena, gdy Daisy zaproszona na 
obiad przez rodziców swojego 
chłopca — bogatego Charlesa 


Gordona Winsora II, niecierpliwie 
patrzy na zegar i wściekle zmywa 
podłogi, zamiast wystrojona pę- 
dzić za swoją, jak się jej wydaje, 
życiową szansą. Siostra, która 
obiecała zastąpić ją przy sprząta- 
niu, zapomniała o tym. Daisy na- 
wet nie przyjdzie do głowy, by 
zamknąć pizzerię i wyjść nie po- 
sprzątawszy. A przecież z trzech 
bohaterek to właśnie ona uchodzi 
za najbardziej lekkomyślną i ego- 
istyczną. Najczarniejszym chara- 
kterem w filmie jest — napięt- 
nowany nawet przez własnych 
bogatych rodziców — młody nie- 


rób. Staje się on sympatycznym 
bohaterem dopiero w momencie, 
gdy zakasuje rękawy. 

Nie pomyślcie przypadkiem, że 
ta pracowitość, samodzielność 
młodzieży to po prostu morał fil- 
mowej historyjki — nachalna pe- 
dagogika. Przeciwnie — sądzę, 
że gdybym zwróciła jakiemukol- 
wiek Amerykaninowi uwagę na 
to, iż ta komedia jest pochwałą 
pracowitości — zdumiałby się 
niesłychanie: Ot, ten film, tyle że 
w sposób dowcipny, pokazuje ka- 
wałek normalnego życia normal- 
nych ludzi. Warto — mówiąc języ- 


kiem. z naszych felietonów 


— przemyśleć to z samym sobą 
EWA BIELSKA 


„Mystic Pizza'' — prod. amerykań- 
ska 1988 r., reż. Donald Petrie, wyk. 
Julia Roberts (Daisy), Annabeth Gish 
(Kat) i Lili Taylor (Jojo) oraz Vincent 
Philip D'Onofrio (Bill), William R. Mo- 
ses (Tim) i Adam Storke (Charles). 
Termin licencji wygasa w XI 1994 r. 

Przypominamy! 
światełko zielone — film dla wszyst- 
kich 
światełko żółte — szczególnie Intere- 
sujący dla młodzieży starszej 
światełko czerwone — ostrzega wra- 
żliwców przed „„mocnymi'”' efektam 
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JA, KUBUŚ 


(z cyklu „Kubuś Piekielny”) 
scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


HM... TEN. TEGO, NKĄŻCI- 
NIE TO ZAPOMNIĄŁEM:. 
WYLECIAŁO MI Z GŁOWY. 


za 
JESTEŻ 

|o /NARESZCIE ! JAKIE 
JEST ZDANIE TNOICH 
KOLEGÓW ? 


NIECZOREM, 


NASTĘPNEGO PNIA .., 


WIESZ, ILE KOSZTUJE 
„SWIAT MŁODYCH *? 
DWANAŻCIE NUMERÓW 
W MIESIĄCU ? 


BO, JAK SOBIE PRZYPOMNIĄŁEM, 
TO IJUE NIKOGO NIE BYŁO. WIĘC 
POSZEDŁEM ZAPYTAĆ PORTIERĄ 
CO MYŚLI © FINANSOWYCH PO- 
TRZEBACH DZIECI. 

NO I ZGRAŁEM SIĘ W WARCABY. 
|JESTEM MU WINIEN DWA TYSIĄ- 
CE...TO WSZYSTKO. 


E... NIE WARTO MOWIC. 
POWIEDZIĄŁ,ZE ZA JEGO 
CZASÓW OJCIEC WYCIĄ- 
GAŁ PASEK... I BYŁO PO 

DYSKUSJI. 


SĄDZI © DAWANIU 
PIENIĘDZY 
DZIECIOM ? 
ZARTUJESZ?! 
JESTEŚ NIEMOZ- 
Liwy! WIESZ,ILE 
PRZESADOWIE 
DAJĄ MALWINIE ? 


A MUSI KUPOWAĆ 
DWANAŚCIE 7 NIE WY- 
STARCZY MU 


MALWINA DOSTAJE 
CO MIESIĄC 3000 ZŁOTYCH. 
A WALDEK PARCZ... 5000. 
NO ,ALE JEGO OJCIEC 
TO DYREKTOR! 


p NIE DENERWUJ 
SIĘ, KOCHANIE ! 


O,RAJU/ CO S/Ę DZIEJE ? 
KRZYCZYCIE , HAŁASUJECIE / 
SPAĆ NIE MOZNĄ! 


KUBUSIU, POZYCZ 
MAMIE 5000 ZŁOTYCH. 
ODDAM CI PIERWSZEGO. 
KISZYSTKIM OPOWIADAM, 
JAKIEGO MAM OSZCZĘD- 
NEGO SYNUS/Ą ... 


JG 


c 
D 


RYJ 


JESTEŚ MI JUE WINNA 
15000 ZŁOTYCH. CHYBA 
ZACZNĘ NALICZA 
PROCENT... 


GIEŁDA KOMIKSÓW 
pod lupą Szarloty Pawel 


Od dłuższego czasu jestem 
stałym czytelnikiem „Śwłata 
Młodych*. Jego czytanie za- 
wszo zaczynam od komiksu. In- 
teresuję się fantastyką i komik- 
sami (zebrałem ich już prawie 
200). Od najmłodszych lat z taką 
samą pasją czytam komiksy, jak 
I je rysują. Proszę o krytykę. 

Dawid Kawalec 
z Włocławka 


„Czarny pierścień” to zabaw- 
ny i wcale nieźle rysowany ko- 
miks. Drukujemy dwie plansze, 
dla zachęty i żeby inni mogli 
sobie porównać wlasne próby 


z Twoją, całkiem udaną. Podoba 
mi się zwłaszcza rozwiązanie 
graficzne kształtu poszczegól. 
nych rysunków i odległości mię- 
dzy nimi, Dobra, ciekawa kolo- 
rystyka — farba dobrze służy 
czytelności, Teksty mogłyby być 
wpisane nieco grubiej i równiej, 
ale i tak jest do przyjęcia. Ponie- 
waż ta próbka powstała ponad 
rok temu — odezwij się do nas 
i przyślij coś nowego. Życzymy 
powodzenia! 
4 (PS. ortograficzne 
* wehikuł.) 
Cdn 


Korespondencyjny kurs języka esperanto połączony z przynależ- 


narodowego Klubu Przyjaźni 


nością do jedynego na świecie Dziecięco-Młodzieżowego Między- 


KASTORA KLUBO 
prowadzi Biuro Usług Esperanckich „„AMIKO”' ul. Puławska 3-11, 


02-215 Warszawa. 
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